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świat pracy 


jednoczą swe siły w obronie pokoju 


W odpowiedzi na apel Ko- 
mitetu Łączności Intelektnali 
stów w Obronie Pokoju napły 
wają w dalszym ciągu zgłosze 
nia od uczonych i robotników 
całego śwóata, pragnących 
przyczynić się do utrwalenia 
pokoju na świecie. 


INTELEKTUALIŚCI FIŃSCY 


Helsinki (PAP). Najwybit- 
niejsi przedstawiciele inteli- 
gencji fińskiej opublikowali 
odezwę, w której bez zastrze- 
żeń popierają apel Międzyna- 
rodowego Komitetu Łączności 
Intełektualistów w Obronie 
Pokoju w sprawie zwołania 
Światowego Kongresu Zwolen 
ników Pokoju. 

$ w”. i 

Sztokholm. — W ostatnim 
dniu obrad rady naczelnej Ko 
munistycznej Partii Finlandii 
powzięta została rezolucja w 
sprawie walki o pokój i niepo 
dległość narodową „Finlandii. 

Komunistyczna ttia Fin- 
landii głosi. rezolucia — 
czyni wszystko co w jej mocy. 
aby zmobilizować postepowe 
siły kraju do walki z próbami 
wciągnięcia Finlandii w sidła 
imperialistycznych podżegaczy 
wojennych. 

Partia Komunistyczna wzy- 
wa robotników, chłopstwo pra 
cujące i wszystkie postępowe 
siły kraju do walki o likwida 
cję bezrobocia i poprawe sy- 
tuacji w gospodarce wiejskiej, 
dó walki o przyjażń między 
Finlandią i Związkiem Radzie 
ckim, o pokój. chleb i niepo- 
dległość narodową Finlandii. 


UCZENI 
CZECHOSŁOWĄCCY 
Praga — Profesorowie i wy 
kładowcy Uniwersytetu Pra- 
skiego oraz 20 innych wyż- 
szych zakładów naukowych 
Pragi. Brna, Bratysławy, Mò- 
rawskiej Ostrawy. Ołomuńca 
i Koszyc opublikowali wspól- 
ną deklarację, w której gora- 
co popierają inicjatywę zwo- 
Jania Światowego Kongresu 

Zwolenników Pokoju. 


BRYTYJSKI KOMITET 
KULTURALNY 


Dr. J. G. Crowther, prze- 
wodniczący Brytyjskiego Ko- 
mitetu Kulturalnego dla Wal 
ki o Pokój. omawia na łamach 
„Daily Worker“ znaczenie zbli 
żającego się Światowego Kon 
gresu Zwolenników Pokoju w 
Paryżu. 

Brytyjski Komitet Kultural 
ny rozpoczął już na terenie 
kraju kampanię w celu wcią- 
znięcia jak najliczniejszych 
przedstawicieli: życia kultural 
nego, naukowego i religijnego 
do akcji na rzecz utrwalenia 
pokoju. 


RÓŻA THAELMAN 
ODPOWIADA NA APEL 
Berlin. — W imieniu Mie- 

dzynarodowego Komitetu Łą- 
czności Intelektualistów Wy- 
bitny pisarz francuski Louis 
Aragon wystosował zaprosze- 
nie doorganizacji niemieckich 
Wolnych Związków Zawodo- 
wych do wzięcia udziału w 
mającym się odbyć Świato- 
wym Kongresie Pokoju. 

W odpowiedzi na avel Mię- 
dzynarodowego Komitetu Łą- 
czności Intelektualistów W 
sprawie zwołania Światowego 
Kongresu w Obronie Pokoju, 
zabrała głos Róża Thaelman, 
wdowa po zamordowanym 
przez hitlerowców przywódcy 
Komunistycznej Partii Nie- 
misckiej Erneście Thaelma- 
nie. 

W artykule opublikowanym 
w prasie, Róża Thaęlman 
stwierdza, że „bojownicy opo 
kój i demokrację w Niem- 


bokiej radości wezwanie Mię-|gresu Zwolenników Pokoju. któ 


dzynarodowego Komitetu Łą- 
czności Intelektualistów. Silny 
oddźwięk, z jakim spotkał się 
ten apel we wszystkich kra- 
jach świadczy, iż siły demo- 
kratyczne rosną z dnia na 
dzień i zdolne są do przeciw- 
stawienia się imperialistycz- 
nym podpalaczom świata. Nie 
istnieje na świecie taka siła, 
która by zdolna była złamać 
wolę ludów. „W imieniu kobiet 
niemieckich. które nie chcą 
nowej wojny, nowych cier- 
pień i ofiar — kończy Róża 
Thaelman — przyłączamy się 
do walki o pokój i demokra- 
cję”. A 


LUDNOŚĆ BELGII 


BRUKSELA. Belgijska Partia 
Komunistyczna organizuje na 
terenie Belgii wiece i manifasta 
cje ludności pracującej, na któ- 
rych uchwalono. rezolucje prote- 
słujące przeciwko przygotowa- 
piom wojennym bloku zacho- 
dniego. 

Ze wszystkich stron kraju na 
pływają do Komitetu Centralne- 
go Belgijskiej Partii Komunisty 
cznej uchwały robotników, ko- 
biet i młodzieży wzywające do 
walki przeciwko podżegaczom 
wojennym. 


GRECJA DEMOKRATYCZNA. 

PARYŻ. — Jak komunikuje 
Agencja Elefteri Ellada, Demo- 
kratyczny Związek Kobiet Grec 
kich, mający swą siedzibę w wy 
zwolonej części kraju, postano- 
wił wziąć udział w Paryskim 
Kongresie Zwolenników Pokoju. 


BUŁGARSKI KOMITET 
OBRONY POKOJU 
SOFIA, Bułgarski Komitet 
Obrony Pokoju lącznie z Ligą 
Kobiet Bułgarskich opublikował 
odezwę do wszystkich obywate- 
li w sprawie Światowego Kon- 


yte dy WHY PPT YNY yk ANA 


ry odbędzie się w kwietniu w 
Paryżu. 

Odezwa ta odbiła się żywym 
echem w calym społeczeństwie 
bułgarskim, zapoczątkowując 
masowy ruch w obronie pokoju. 

Komitet Wykonawczy ‘Frontu 
Patriotycznego Bulgarii w odpo 
wiedzi na manifest Międzynaro- 
dowego Komitetu Łączności In- 
telektualistów w Obronie Poko 
ju postanowił poprzeć  inicjaty- 
wę zwołania Świalowego Kon- 
gresu Zwolenników Pokoju. 


Polski świat naukowy 


W ślad za profesorami Unt- 
wersytetów w Krakowie, Lubiń 
nie i Poznaniu oraz Politechniki 
w Warszawie, również profeso- 
rowie Politechniki Gdańskiej u- 
chwalili rezolucję, która stwier- 
dza, że ludzie nauki winni wraz 
z całą posłępową ludzkością za- 
manifestować wolę pokoju, na- 
piętnować tych wszystkich, któ- 
rzy dążą do wojny grożącej 


nie tylko niepodległości poszcze- 


gólnych narodów, ale istnieniu 
cywilizacji. 
Nie wątpimy — stwierdza u- 


chwała — że Kongres Paryski 


pomnoży i spotęguje siły po- 
koju. 
W Krakowie wszyscy profesa 


rowie wykładowcy i asystenci 
Wyższej Szkoły Nauk Społecz- 
nych podpisali jednogłośnie przy 
jeętą uchwałę, w której popiera- 
Ją jak najgoręcej apel Między: 
narodowego Komitetu Łączno- 
ści Intelektualnej. 

Senat Akademioki Politechni- 
ki w Gliwicach ma posiedzeniu 
w dniu 18 bm., zgłaszając jedno 
głośnie akces do Światowego 
Kongresu Pokoju w Paryżu, 
zwrócił się jednocześnie z ape- 
len do pracowników nauki, lite 
ratury i sztuki. 

Również wrocławski Senat 
Akademicki na wspólnym posie 
dzeniu Uniwersyteiu f Politech- 
niki jednogłośnie uchwalił akces 
do Kongresu Pokoju w Paryżu. 


„Świat nauki i świat pracy — jednako wrogie wojnie 
— występują do walki o pokój w coraz ściślejszym zespo- 


leniu. Tak oskrzydlony wróg 


pokoju — chociaż rozporzą- 


dzający jeszcze wielu środkami propagandy — pieniądzem, 
prasą. nawykiem do nrzestarzałych form życia — staje się 


wciąż bardziej odosobniony. 


Każde nowe międzynarodowe spotkanie 


intelektuali- 


stów stanowi wielki krok naprzód ku uchronieniu łudzko- 


foi przed nową kłęską wojny. 
gres Paryski, w którego ob 
szą obronę swych praw, praw 


„eJest bezspornym ohowiązkiem moralnym wszystkich 
twórców i pracowników napolu kultury umysłowej wystą- 
pić energicznie i użyć wtzystkich swoich wpływów, 
przeciwstawić się niebezpieczeństwu zagrażającemu ze stro- 
ny czynników gotowych dla własnych interesów 


nych i materialnych narazić 
ludzkości. 


Wyrazem tych dążeń obronnych będzie bez wątpienia 
projektowany Kongres Paryski'*, 
(=) PROF. DR TADRUSZ LEHR - 


Takie znaczenia ma taż Kon- 
1h 3 rezolucjach ludy usły- 
do pracy, myśli i wolności'*, 

(—) ZOFIA NALKOWSKA 


aby 


politycz= 
na zagładę najwyższe dobra 


SPŁAWIŃSKI 


4 . A 


Truman do dziennikarzy: Prosze tylko popatrzyć jak we 


spół z naszymi fabrykantami 
mania pokoju na świecie! 


broni, pracujemy. dla utrzy- 
(Libertatea) 


Dywərsanci i zdrajcy 


zdemaskowani przez KP Francji 


PARYŻ (PAP). Francuska 
Partia Komunistyczna opu- 
blikowała odezwe, w której 
ujawnia. reakcyjny charakter 
nowego ugrupowania politycz- 
nego pod nazwą „Demokra- 
tyczny Związek Obrońców Po- 
koju i Wolności”. 

Do organizacji tej, obok pra 
wicowych socjalistów, webo- 
dzą gaulliści oraz reakcyjni de 
putowani radykalni i niektó- 
rzy członkowie MRP. Ci sami 
ludzie — stwierdza odezwa — 
przed wojną przygotowywali 
klęskę Francji, uprawiając 
zbrodniczą politykę nieinter- 
wd i politykę proniemiec- 

E 


Obecnie stanowią oni „par= 
tie amerykańską”, która za= 
przedała miliarderom  zagra= 
nicznym prawa Francji do od 
szkodowań i odbudowy. 

Grupa ta dysponuje ogrom= 
nymi sumami, które poświęca 
propagandzie antykomuni= 
stycznej. Zachodzi pytanie — 
głosi odezwa Francuskiej Par- 
tii Komunistycznej — czy fun 
dusze te dostarczane są przeł 
rząd Queuille'a, czy też przez 
[wywiad amerykański lub kola 
borantów gospodarczych, któ- 
rzy unikneli postępowania są- 
dowego dzięki ministrowi An- 
dre Marie: 


Uroczysty 


obiad na Kremlu 


na cześć delegacji koreańskiej 


MOSKWA (PAP) Dnia 17 
bm. przewodniczący Rady Mini 
strów ZSRR Stalin, podejmował 
na Kremlu obiadem delegację 
rządową Koreańskiej Republiki 
Ludawo-Demokratycznej. 

Na obiedzie obecni byli wszy 
scy członkowie delegacji koreań 
skiej z premierem Kim [r Se- 
nem i ministrem spraw zagra- 


nicznych Pak Hen Enem na 
czele, 

Ze strony radzieckiej wzięli 
udział w przyjęciu: Mołotow, 
Malenkow, Beria, marszałek Wo 


roszyłow, Mikojan,  Kagano: 
wicz, Chruszczow, Kosygin, 
Wyszyński, Myszkow,  Gromy* 


ko, marszałek Werszynin. gene 
rał Armii Sztemenko 1 admirał 
Jumaszew. 


Lud włoski 


demonstruje 


przeciwko paktowi atlantyckiemu 
Policja masukruie uczestników pochodu 


RZYM (PAP). W toku obrad 
łzby Deputowanych - nadeszła 
wiadomość, że w Term, w odle 
głości 80 km na północ od Rzy 
mu, jedna osoba została zabita, 
a 9 odniosło ciężkie rany poa- 
jczas natarcia policji na uczestni 
|ków demonstracji przeciwko pak 
towi atlantyckiemu. 

W czwartek wieczorem policja 
(zaatakowała tlum, kierujący się 


ROW ly o tez PYŁY Paki takze EYOU KUCYK NEAT ESASTAN EAN ASRR 


Nowa prowokacja kliki Tito 


Wrogi akt rządu jugosłowiańskiego wobec Polski Ludowej 


Nota polska do Jugosławii 


WARSZAWA (PAP). W dn. 
17 b. m. ambasador R. P. w 
Belgradzie Wende wręczył mi- 
nistrowi spraw zagranicznych 
Federacyjnej Ludowej Repu- 
bliki Jugosławii, p. Kr:rdelj no- 
tę następującej treści: 

„Ambasada Polska w Bel- 
gradzie przesyła Ministerstwu 
Spraw Zagranicznych Federa- 
cyjnej Ludowej Republiki Ju- 
gosławii wyrazy poważania i 
ma zaszczyt zakomunikować, 
że w związku z zamknięciem 
w dniu 15 bm. lokalu Polskie- 
go Biura Informacji, jest upo- 
ważniona do przekazania jak 
najostrzejszego protestu Rżą- 
du Polskiego przeciwko temu 
nowemu wrogiemu aktowi Rzą 
du Federacyjnej Ludowej Re- 
publiki Jugosławii wobec Pol- 
ski Ludowej. i 

W celu oświetlenia faktycz- 
nego stanu rzeczy Ambasada 
stwierdza: * 

Rząd Polski, powodowany 
pragnieniem zacieśnienia sto- 
sunków przyjaźni między na- 
rodem polskim a narodami 
FLRJ uruchomił w kwietniu 
1946 roku Polskie Biuro Infor- 
macji. 

Polskie Biuro Informacji, 
poprzez popularyzację wysił- 
ków i osiągnięć politycznych. 
gospodarczych i kulturalnych 
narodu polskiego. rozwijało 
działalność w kierunku pogłę- 
biania i kultywowania stosun= 


czech mrzyjęli z uczuciem głę ków przyjażni między naro- 


Lb 


dem polskim i narodami 
FLRJ. 

Ta działalność Polskiego Biu 
rą Informacji spotykała się z 
pełnym zrozumieniem i sym- 
patią szerokich mas ludności 
Belgradu, która tłumnie od- 
wiedzała czytelnię i wystawy 
organizowane w lokalu PBI. 

W dniu 2 marca br. wice- 
minister spraw zagranicznych 
FLRJ, pan Leo Mates zawia- 
domił ambasadora Polski, pa- 
na Jana Karola Wende o de- 
cyzji rządu FLRJ, Jkiwidacji 
w ciągu trzech dni Polskiego 
Biura Informacji. 

Na zapytanie Ambasadora 
R. P„ pan wiceminister Ma- 
tes wyjaśnił, że decyzja ta od- 
nosi się jedynie do czytelni 
polskiej, a więc nie dotyczy ist 
niejących w Belgradzie analo- 
gicznych placówek innych 
państw, jak np. USA, W. Bry- 
tanii, Francji. Pan wicemini- 
ster Mates umotywował decy- 
zję Rządu FLRJ rzekomym 
nieudzieleniem przez Rząd Pol 
ski zezwolenia na uruchomie- 
nie analogicznej placówki ju- 
gosłowiańskiej w Warszawie. 

Faktem jest natomiast, że 
Rząd FLRJ do końca stycznia 
1949 r. nie ujawniał zamiaru 
uruchomienia analogicznej pla 
cówki w Warszawie. Dopiero 
dnia 26 stycznia 1949 r. notą 
Nr 28 - 49 Ambasada FLRJ 
w Warszawie zwróciła się do 
Ministerstwa Spraw Zagranicz 
nych Polski z prośbą o zezwo= 


lenie na otwarcie stałej wy- 
stawy informacyjnej i o przy- 
| dzielenie w tym celu lokalu w 
| centrum Warszawy. 

Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych R. P. notą Nr Di. 
565 - 2 - 49 z dnia 31 stycznia 
1949 r. oraz nofą Nr Di 
565 - 6 - 49 z dnia 16 lutego 
1949 r. powiadomiło Ambasa- 
dę FLRJ w Warszawie, że 
Sprawa powyższa jest w toku 
załatwiania. 

Jest rzeczą oczywistą, że za- 
dośćtczynienie prośbie Amba- 
sady FLRJ napotykało na trud 
ności ze względu na znane po 
wszechnie zniszczenie, dokona 
ne w Warszawie przez okupan 
ta hitlerowskiego. 

W świetle tych faktów. a 
również na tle prowadzonej 
od dłuższego czasu kampanii 
prasy” jugosłowiańskiej prze= 
ciwko Polskiemu Biuru Infor- 
macji, jasnym się staje, że pod 
jęcie przez Rząd FLRJ sprawy 
uruchomienia jugosłowiań- 
skiej wystawy informacyjnej 
w Warszawie było tylko pre- 
tekstem do zamierzonej likwi- 
dacji Polskiego Biura Infor- 
macji 

Idąc konsekwentnie po tej 
linii, władze FLRJ dokonały 
w dniu 15 marca br. zamknię- 
cia Polskiego Biura Informa- 
cji w sposób noszący. wszelkie 
znamiona najścia. W dniu 
tym, przed otwarciem lokalu, 
po uprzednim obstawieniu u- 
licy posterunkami policji, do 


Polskiego Biura Informacji 
wtargnęli osobnicy, którzy wy 
kretnie oznajmili obecnej tam 
posługaczce, że są przedstawi- 
cielami Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego i Aprowizacji 
i, demolując urządzenie Wwy- 
stawy, zamknęli i opieczęto- 
wali lokal. 

Wobec powyższego Ambasa- 
da stwierdza, że nieprzyjazny, 
ultymatywny charakter decy- 
zji Rządu FLRJ zamknięcia 
lokalu PBI w Belgradzie oraz 
niewybredne metody, zastoso- 
wane przy zamknięciu PBI, są 
jeszcze jednym dowodem wro 
#iej wobec ludowo = demokra 
tycznej Polski, postawy Rzą- 
du FLRJ, r 

W. tym stanie rzeczy Amba- 
sada Polska oświadcza, że od- 
powiedzialność za ten wrogi 
wobec Polski, a niewątpliwie 
sprzeczny z opinią narodów 
Jugosławii krok, jakim jest 
zamkniecie Polskiego Biura In 
formacji, spada całkowicie i 
wyłącznie na Rzad FLRJ, wo- 
bec czego Rząd Polski wycią- 
gnie z tego właściwe konse- 
kwencje. 

Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych Jugosławii odpowie- 
działo na notę polską w krót- 
kiej nocie, w której zwraca u- 
wagę na rzekome przekręcanie 
faktów w nocie polskiej i o- 
braźliwy ton noty. 

« * + 


" W dzień po zamknięciu Pol- 
skiego Biura Infomacji otwo= 
rzono po remoncie 
Ambasady Amerykańskiej. 


l 


ku lzbie Deputowanych, !y za» 
protestować przeciwko wciąga 
niu Włoch do paktu atlantyckie: 
go. Natarcie policji odbywało 
się na samochodach, używają. 
cych syren alarmowych: Kilka 
osób zostało rannych. 

Wedlug wiadomości nadcho+ 
dzących z całego kraju w wiar 
szości miast włoskich odbyły się 
demonstracje, skierowane prze» 
ciwko paktowi pólnocnó-atlanty 
ckiemu. 

Posiedzenie luby Depułowa: 
nych w sprawie paktu atlantyc» 
kiego trwało całą noc i przecią* 
gnęlo się do rana. Wczorai o 
świcie obliczano, że obrady trwa 
ją już blisko 40 godzin. 

Dotychczas przemawiało prze» 
szło 100 deputowanych z ramie- 
nia „opozycji, 


Holendrzy buntują się 


przeciwko wojnie w Indonezji 

HAGA (PAP) — Według in 
formacji prasy, policja w wielu 
miastach Holandii przeprowadza 
obławy w celu aresztowania woj 
skowych, którzy odmawiają wy 
jazdu na wojne do Indonezji. 
Aresztowań dezerterów dokdna- 
no w Hadze, Hilversum i w in- 
nych miastąch, 4 

W Zaandam odbył się tłumny 
wiec, na którym  protestowanoa 
przeciwko kontynuowaniu woj: 
ny kolonialnej. 

W jednym z obozów wojsko- 
wych doszło do- prawdziwego 
buntu, Żołnierze odmawiali katę 
gorycznie udziału w wojnie in 
donezyjskiej, W koszarach roz 
chwytywano nłotki, zawierające 
hesła pokoju i potępienie woj- 
ny. W związku z tym dokonana 
aresztowań, 


Nowy minister przemysłu 
rolnego i Spożywczego 


Warszawą (PAP). Prezydent 
R. P. na wniosek prezesa Ra-= 
dy Ministrów mianował mis 
nistrem przemysłu rolnego I 
spożywczego tow. Bolesławą 
Rumińskiego, dotychczasowego 


czytelnię|podsekretarza stanu w Minis= 


sterstwie Przemysłu i Handli 


Btr. 


WARSZAWA (PAP). 
ają już końca prace Sejmowej 


Dobie- | 1949 bedziemy 


Ci: zc 1 ear NE a "A 


Szybki wzrost dochodu na 


Plan finansowy na rok 1949 — wyniesie około 800 miliardów złotych 
chody administracyjne, sprze-|większych Środków na finanso- 


inwestować 2 
i pół razy więcej na głowę lud 


daż mienia poniemieckiego, lo- 


rodowego w Polsce 


Nr VT 


Prowokacyjne metody 
agentów titowskich 


Nieprzyjazny i wrogi akt rząjstawowej dorobek i osięgnięcia 
du jugosłowiańskiego w stosun|TVolski Ludowej. Rządowi jugo- 
ku do naszego ju, o którym | słowiańskiemu nie przeszkadzają 
obrotu orezfjnówi nota rządu RP, spotka się |ośrodki — propagandowe tych 


wanie 


produkcji, 


omisji Planu Gospodarczego |ności niż przed wojną przy jed|katy inwestycyjne), 2) środkijinwestycji. Świadczy o tym wyi, jak majostrzejszym potępio | państw, które jawnie dążę do 
nad projektem ustawy o Naro-|noczesnym stałym wzrośćie sto |gromadzone poza budżetem — datnie zmniejszenie się liczby aa całego społeczeństwa, któ:|wzniecenia nowój pożogi wo- 
dowym Planie Gospodarczym|py życiowej mas pracujących. |ok. 17 proc. (wkłady bankowe|etatów admtinistracyjnych w o-fre widzi w nim juszcze jeden |jennej i wciągnięcia narodów 


na rok 1949, W dniu 21 bm. wy 
głoszony będzie referat general- 
ny. 

Na posiedzeniu w dn. 16 bm. 
przewodniczący Komisji, pos. 
Cieślak (SL) złożył sprawozda- 
nie z końcowych rozdziałów 
projektu o planie, dotyczących 
dochodu narodowego, inwesty- 
cji i planu finansowego, 

W naszych warunkach walka 
e właściwy podział dochodu na- 
rodowego i ograniczenie ele- 
mentów kapitalistycznych jest 


Mówca przytacza — że za- 
dlużenie rolnictwa na | stycz- 
nia br, wynosiło przeszło 100 
miliardów zł. — i wyraża prze 
konanie, że w tych warunkach 
polityka Rządu, zmierzająca do 
rozwoju przemyslu, a tym sa- 
mym zahamowania wzrostu 
przeludnienia wsi i stopniowej 
jego likwidacji, do rozbudowy 
przernysłu i energetyki, do wy- 
posażenia wsi w nowoczesne 
środki produkcji, do stopniowe- 


długoterminowe, demobil, Fun 
dusz Gospodarki Mieszkaniowej, 
lokaty PKO, spłata kredytów, 
Środki własne, złoto) I 3) środki 
akumulowane przez Narodowy 
Bank Polski = 16 proc. 
Sprawozdawca podkreśla z u- 
znaniem wysiłki Ministerstwa 
Skarbu w kierunku  zmniejszę: 
nia wydatków o charakterze ad 
ministracyjnym i przesunięcia 


Nowe drogi rozwojowe harcerstwa polskiego 


kresie planu trzyletniego, mimo dowód ancydemokratycznej pu |Jugosłuwii do niewolniczego ry- 
wyraźnego zwiększenia się tolifntyki kliki titowskiej., twanu marshall owskiegó. Prze- 
Państwa w całokształcie Żżyciaą w Pelyradzie, istnieją * wiei-|szkadzała mu natomiast polska 
społecznego. I tak w roku 1947ffkie ofrodki propaganctwn Sta-|placówka informacyjna, którą 
było 330.857 etatów administra-Hnśsy Zjednoczonych, Wielkiej|w sposób brutalny i tchórzliwy 
cyjnych, a w 1949 — już tylkogBrytarii i Francji. Iwainło też |jednocześnie zlikwidowana zó 
265.943 etatów. do wiedawna mate, sien ano Poi- |stała przez agentów titowskich. 

Cały plan finansowy na rokgskie Bivro Informacyjne: %0 proj Czym tłumaczy się ten nagły 
1949 zamykać slę będzie szacunfstu czytelnia czasopism, wypa-|wybudh wściekłości władców 
kowo sumą około 800 miliardówy życzalnią książok i stała wysta- tiłowskich? 


złotych, ws ilustrująca w witrynie wy- Odpowiedz jest nietrudna. 


Lokal Polskiego Biura Infor- 
macyjnego był tłumnie odwie- 


nI. s i dzany przez mieszkańców Beël 

walka so oslatecane aiewidowa: E9, oc owad | tłodzie; ki tek ed a ROC 

nie wielowiekowego zacofania | „i kaj i ARE owej na ka Młodzież polska zrywa z imperialistycznym skautingiem brytyjskim My zajdecczai PSK %y 
gospodarczego i kulturalnego jest olityk Jedynie  słuszn '| WARSZAWA (PAP) — Przejideologią bndenpowellizmu i ja |rym związane jest zarówno ide kresy obrazujące rozwój naszej 

Polski, które dokonać się może choć GAR AU u seybklé 4 wodniczący Związku Harcers-|kie jest jego dzisiejsze oblicze? |ologicznie, jak 1 organizacyjnie sospódarki gromadziły się zaw- 

jedynie na drodze wzrastają- doaie elekt 4 y twa Polskiego ob. Jerzy Berek,| — Harcerstwo przedwojenne | poprzez kadry instruktorskie, |-ze grupy ludzi żądnych wiado- 

cych inwestycji. i y- w wywiadzie udzielonym przed|— oświadczył ob. Berek byłoj — Jak układa się współpra mości, która prusa jugosłowiań: 

Wzrost wkładów inwestycyj-| Plan finansowy na rok 1949,|stawicielowi PAP nakreślił no: polską odmianą skautingu. Zgo-|ca z ZMP? ska przemilcza lub wypncza. W 

i nych Państwa, w okresie planuj|po stronie przychodowej składa | we kierunki rozwoju harcarstwa|dnie z teorią skautingu o odre | — Jest jeden front walki officzach ludności Belgradu, cyfry 


bności świata młodzieży, harcer 
stwo wychowywało dziewczęta 
i chłopców w oderwaniu od ch 
codziennego życia i w całkowi- 
tej izolacji od zagadnień spote- 
cznych, Głoszona zasnda „apoli 
tyczności*'* wychowania skiero- 
wana byłą w rzeczywistości 
przeciw dążeniom postępowym. 


trzyletniego, przedstawia się najsię z następujących pozycji: | polskiego w związku z poważny 
stępująco: w 1947 r. — 115 mijl) środki zgromadzone w bu-|mi zmiansmi organizacyjnymi 

| liardów zł, w 1948 — 221 miliar|dżecie dają około 67 procentli ideologicznymi, jakie nastąpi 

f dów zł, w 1949 — 313 miliar-|(daniny, wpłaty przedsiębiorstwiły w ZHP. 

dów zł. Jeśli dodamy inwesty-|budżetowych, wpłaty przedsię: — Tlaczega polskie  hareer 

cje pozaplanowe, to w  rokulbiorstw znacjonalizowanych, do|stwo nie może pogodzić mę 2 


Bezprzykładna samowola władz amerykańskich 


właściwe wychowanie w duchu: fakty świadczące o sukcesach 
socjalistycznym całej młodzieżyj Volski, osiągnięte w oparciu o 
polskiej, Front ten posiada szej „omoc Związku Radzieckiego 1 
reg odcinków, których istnienie weyjażrą współpracę z krajami 
uwarunkowane jest koniecznoś-Ąjomokracji ludowej były cięż- 
cią stosowania odmiennych mekim oskarżeniem dyktatury ti- 
tod pracy, ZHP jest organiza dtowskiej, ciągnącej Jugosławię 
cją młodzieży do lat 15, zaśjśdo obozu imperialistycznego, 
ZMP obejmuje młodzież starszą.ĄTego właśnie nie mogli strawić 


è zs s r 7 Zaczerpnięte ze skautingu me | Cela nasze i wypływające stądyodszczepieńcy belgradzey, Nie 
Prowokacyjne aresztowanie dyplomaty radzieckiego w Nowym Jorku tody „wychowania'ć chłopców | zadania — są wspólne, mogli dłożej znieść prawdy o 
| MOSKWA, Korespondent |zagranicznych dyplomatów w |tyczne cele zrodzenia nieprzy- |; dziewcząt na wzór zdobyw-| — Na pierwszy plan Polsce Ludowej, którą coraz bar 


nowojorski agencji TASS do-|taki sposób jak to się dzieje jaznych uczuć wobec ZSRR. 

nosi: w Stanach Zjednoczonych. Sto | Zgodnie z przysługującymi mi 

Kontynuując samowolne po-|sowane w USA metody przy=|przywilejami dyplomatyczny” 

stępowanie wobec bezprawnie | pominają średniowiecze." mi iz faktem.że nie ponoszę w 

i aresztowanego dyplomaty ra-| Na posiedzenu sądu w dniu niczym najmniejszej winy, re- 
dzieckiego Gubiczewa, władżej15 marca Gubiczew odmówił |zygnuje z obrońcy". 

amerykańskie starają się —|udzielenia odpowiedzi na po=| W związku z tym stanowi- 

pokrywką obowiązują |stawione mu zarzuty, Odmo-= |skiem sędzia poprosił adwoka 

cych proceduralnych przepi-|wę tę sędzia kazał zaprotokó= |ta Hamiltona o wzięcie na sie- 

sów — usprawiedliwić swoją jłować jako odpowiedź „nie wi |bie roli t. zw. „doradcy sądu”. 

działalność, która jest całko=|nien"*, Pomimo wielokrotnych |Hamilton ma przedstawić sg- 

wicie sprzeczna z podstawo- |propozycji ze strony sędziego, |dowi dane, które by umożliwi 

wymi zasadami międzynarodo |Gubiczew nie zgodził się na ły wydanie oświadczenia, że sąd 

| wego prawa. i przydzielenie mu adwokatalnie jest upoważniony do roz- 

W dniach 14 i 15 marca prze |Hamiltona. Oświadczył  on|patrywania całej tej sprawy. 

wieziono Gubiczewa dwukrot-|przy tym: „Uważam całą spra| Następne posiedzenie sądu 

nie z więzienia do sądu najwę za wyraźną prowokację, wyznaczono na dzień 1 kwie- | harcerstwo winno stanowić pod- 

| przesłuchanie. Gubiczew pod-|mającą jasno zakreślone poli- tnia.. hudowę dla pracy w ZMP, z któ 


I kreślił raz jeszcze, że rezygnu EST ZYCZE SE EPO YE SES W TR EZ TIE YE EEE 


95 Z A wr s ASA . mięk TaT "EA i z a 
| guje mu prawo nietykalność ] t t j |j å kK 
| Tenn neel ZBEOdnIczy sabotażysta Jan luszczyński 
| 0 kawi AES za rujnowanie majątku państwowego stanął przed Sądem Wojskowym 
niemu sprawa jest prowoka-| Przed Wojskowym Sąadem|ziemi. Nawozy sztuczne, prze- dził niedbale i nie wykazał 
| cyjnym aktem, wymierzonym |Rejonowym w Łodzi stanął|znaczone dla majątku państwo | wszystkich wpływów majątko 
| przeciwko ZSRR, Jan Juszczyński, z zawodu o- |wego, sprzedawał osobom trze |wych. 
„Uważam — powiedział Gu-|grodnik, który dopuścił się|cim, względnie magazynował| Niszczycielska gospodarka, 
biczew — że cała sprawa jakjlicznych aktów sabotażu w po|je. Wapno poniemieckie sprze |uprawiana przez Juszczyńskie 
i postępowanie ze mną skie-|wierzonym mu majątku pań-|dawał „na lewo“, zamiast zu- go naraziła Skarb Państwa na 
| rowane jest przeciwko memu EVID i aici Wielki (po- A S je dla odkwaszenia | duże straty. 
| krajowi. Protestuję przeciwko | wiat onecki). pó ak. Na TOSGKOÓE oakao r GEL 
| zastosowanym wobec mnie mej Stanowisko zarządcy mająt-| wje lepiej działo się w gospo | łował RAA z gp AN 
| todom i aresztowaniu mnie na |ku zostało Juszczyńskiemu po- p 
> darce hodowlanej. Sprzedawał|odpowiedzialności za dokona- 
ulicy przez kilku osobników,|wierzone w lutym 1946 r., w ne przestępstwa. Metne jego 
| którzy nie przedłożyli nawet|maj. Niekłań pozostawał on|Krowy, kupując w zamian ja- SARA Apc gs pisat 
żadnego ku temu upoważnie-|do chwili aresztowania, t. |.|łowiznę. Samowolnie przezna- woznośoi « wosltia: o 
| nia. Całe zachowanie się wo-|do września 1948 roku. czył na rzeź rasowego buhaja biegłych ko zw oi ad 
| bec mnie dowodzi, że śledztwo| Zbrodnicza działalność Ju-|a kupił w zamian małowarto- ate y eż IA oto 
sądowe jest zwyczajną kome- |szczyńskiego, tak charaktery- |Ściowego, bez licencji. Nie ho ków” pa + 
dią. Stwierdzam zupełną bez-|styczna dla wrogów klasy ro-|dował trzody chlewnej, cho- s, z 
prawność aresztowania mnie |botniczej, polegała na tym, że|ciaż posiadał ku temu sprzyja| W świetle przewodu sądowe 
oraz naruszenie moich praw,|— jak zarzuca mu akt oskar-|jące warunki. Używał siły ro-|g&0 zostały potwierdzone zarżu 


stwierdza ob. Jerzy Berek dziej orzerniają i szkalują w 
wysuwają się problemy ideologif-uojej prasie i radio, 
czne, O dużym postępie na tym Jako oficjalnego pretekstu 
odcinku świadczyć może m. in.fqo zamknięcia Polskiego Biura 
uchwała grona instruktorskiego, iaformickjnego użył rząd jugo 
w której zebrani stwierdzają, Š clowiańsi{ „argumentu“ jakoby 
że jako wychowawcy najmłod-fpojską nie” chciała przyznać 
pokolenia zrywają Zjjugosławii tych przywilejów w 
pare eta Ci daw-li warszawie, jakie sama posiada 
T asza Belgia. "Ale ykttność 
s ego „tłumaczenia" jest jasna, 
A wychowania socjalisty- jeśli wiadomo, i było o tym wia 
Br "RZ domo rządowi jugosłowiańskie- 
e ee r s O aw 8 
ada dad PAS, w ralera dobro v osiatnich dniach 
d ia br. a rozpatrywińha 

mach tych prac harcerki i harce ae Polski A iSo sa- 
rze przepracowali w akcji leti mym czasie. kiedy urządZano 
niej w ub. roku ponad 4 miliony. hanieb asė lókal Biura 
300 tysięcy godzin, Środowis- CORE 2 Bel dzi, 
kiem życia naszej młodzieży A WOZO A qi Pd 
przestaje być „dzika puszcza”, Sadie e sto i 
uey = klasa. skolina, domi uje są trudności w wyszu: 
Właści wego sensu nabiera te kantu reptezcajscy Joego pam 
raz ideał braterstwa tak bardzo | ogmść kilku zaledwie tygo- 
orywający młodzież swym pięk m, ł | = "IB 
de) a tak fałszywie wa Pk, ad sa zonk boje 
czas pojmowany. Dzięki naj 03 1240 JUgOSOWIENSK: mie 
szej pracy, młodzież zaczyna do zadowolił się tylko wysunię- 
strzegnć, że braterstwo realizu-p'om ultimatum, żądając zam- 
je się przez walkę ze źródłami knięcia , Biura Informacy jnego | 
ucisku społecznego i narodowe- WY OKresie trzydniowym, ale na | 
go. stał ludzi, aby zdemolowali lo- 
Nowym problemem dla organigkśl. świadczy wyraźnie o jego 
zacji jest praca harcerstwa nafvrogiej postawie wobec Polski | 
wsi. Chcemy aby swą pracą przy gLdowej. 
czyniało się ono do zmian, jakimi Zapowiedź Rządu RP. wycią 
podlega wieś polska. gniecia konszkwencji z wroriej 

W tegorocznej akcji letniej postawy rządu jugosłowiańskie- e 
oświadczył na zakończenie przejjgo wobec Polski Ludowej jest 


ców kolonialnych, kierowało wy 
siłek młodzieży w dziedzinę fan 
tastyki i oderwania od życia 
społecznego. 

Dzisiejsze. harcerstwo — mówi 
następnie przewodniczący ZHP 
— przezwycięża balast ideologii 
i metod pracy tego rodzaju tra 
dycjt skantowej. 

Nowe harcerstwo jest organi 
zacją dzieci i młodzieży szkoły 
podstawowej, wychowując ją w 
duchu socjalizmu, przygotowując 
do poważnej działalności w Zwią 
zku Młodzieży Polskiej, Nowe 


honorowanych w każdym cy- 


żenia zaniedbał urządzeń me- 


boczej i sprzężaju dla wła-|ty, objęte aktem oskarżenia. 


wilizowanym kraju. Nie znam |lioracyjnych, czym dopuścił 
ustaw 1 przepisów amerykań-|do zakwaszenia pól i łąk. Nie 
skich, natomiast znam ustawy |nawoził w dostatecznej mierze 
mego kraju i wiem ,że w|ziemi obornikiem, przeznacza- 
ZSRR nie postępuje się wobec jąc obornik dla swojej własnej 


snych potrzeb I to w okresie |Sabotażysta spotka się z zasłu 
pilnych robót polnych. Zabu- |żoną karą. 

dowania majątkowe doprowa-| Sąd zapowiedział ogłoszenie 
dził wskutek braku nadzoru|wyroku 21 b. m. o godzinie 14 
do ruiny. Księgowość prowa- min. 30. 


wodniczący Związku Harcerstwa 
Polskiego — która ogarhie ok. 


wyrazem przeświadczenia całe- 
go społeczeństwa, że prowoka- 
zacieśnimyjcja ła musi znależć właściwą 


TA. 


100.000 młodzieży, 


jeszcze bardziej więź młodzieży odpowiedź. 


miast i wsi. 
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W. Ażaiew 


Daleko od Moskwy 


— Naczelnik punktu Rogow kazał w ciągu trzech dni 
wyrąbać przesiekę — która utworzy wyjście z punktu do 
Adunu. Jednocześnie naszykowaliśmy drzewa na pod- 
kłady kolejowe. Przypuszczam, że w ciągu dwóch dni 
wszystko będzie zrobione. 

Aleksy wziął z rąk Fantowa błyszczącą, polerowaną 
piłę. 

— Gitara! Można na niej zagrać walczyka — powie- 
dział Fantow. 

— Zwykła dźwięczna — poprawił go Szubin. — Dba- 
my o nią, smarujemy naftą, piłujemy zęby. Zęby zaś, 
jak widzicie, są nieco odgięte, każdy piąty dla odmiany 
prosty. Poza tym w pracy stosujemy swoje sposoby. 
Froszę się przyjrzeć — zaproponował inżynierom. — 
Nie robimy z tego tajemnicy, możecie pokazać to in- 
nym. Sześćset procent — przyda się wszędzie! 

Szubin machnął toporem i z łatwością wbił go w pień. 
Drzewo drgnęło i jakby protestując zahuczało. Po wy- 
rąbaniu klina Szubin wziął jeden koniec piły. Inżynie- 
rowie czekali aż Fantow zaśpiewa. I rzeczywiście za- 
Spewał piosenkę, ale nieco zmienioną. 

Piła delikatnie wtórowała dziarskiej piosence i wciąż 
bardziej zagłębiali się w miąższ drzewa... Kiedy cał- 
kowicie wcięła Się w pień, Szubin nacisnął na koniec 
piły i raptownie obrócił ją. 

I znów piła zadźwięczała i zaśpiewała, 
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Potem Fan- 


tow nacisnął rękojeść i wykonał obrót. Piłą posuwała 
się równo i bardzo szybko. W ostatniej chwili Szubin 
nadał pile jej pierwotną pozycję. 

— Zapamiętaj sobie, Alosza, tę stachanowską metodę 
— kiedyś może się przydać. — Jest prosta i efektowna! 
Bo nie napróżno kręcą piłą — przy ich sposobie pracy 
piła nie jest zaciśnięta i kiedy nią obracają — w drze- 
wie tworzy się trójkąt odwrócony wierzchołkiem do 
góry.. Spójrz, spójrz, jak go teraz spiłują. Rzeczywi- 
ście, zręcznie to wszystko wychodzi... 

Spiłowane drzewo pochyliło się. 

— Pilnujcie się, towarzysze inżynierowie! — donośnie 
krzyknął Fantow. Drzewo chvliło się z rosnącą szyb- 
kością i wreszcie miękko runeło w śnieżną zaspę. Na 
drwali zgóry spadł śnieżny pył.. 

W południe Beridze i Kowszow wreszcie wyszli na 
szeroką i dobrze ujeżdżoną drogę, wzdłuż której co trzy 
kilometry stały prymitywnie ciosane drewniane domki, 
posterunki blokowe telefonicznej i telegraficznej łącz- 
ności. Wzdłuż drogi w obydwu kierunkach jechały cię- 
żarówki, załadowane rurami lub też próżne. Konie o 
oszronionych pyskach wiozły gospodarski sprzęt: siano, 
termosy z gorącą strawą i drzewo. 

Tuż obok drogi narciarze ujrzeli miasteczko. Natych- 
miast skierowali tam swoje kroki: miasteczka tego ro- 
dzaju posiadały dla budowy duże znaczenie: tu mieszkali 
jej pracownicy i zaopatrywali się we wszystko, co im 
było potrzebne. Przyjemnie było w sercu tajgi oglądać 
ustawione z dopiero spiłowanych drzew baraki, łaźnie, 
kuchnie, biuro kierownika robót, ruchomą elektrownię 
pod dachem. Zdawało się, że cieśla dopiero przed chwilą 


przestał pukać toporem i odszedł, skrupulatnie zabiera- 
jąc nawet wióry. 

W miasteczku jednakże nie zastali prawie nikogo — 
wszyscy, poczynając od kierownika robót byli na trasie, 
jedynie służba kuchenna i dyżurni przyjęli inżynierów. 
W jednym z baraków leżało pięciu chorych: troje na 
grypę, a dwoje na skutek odmrożenia. Inżynierowie 
posiedzieli, porozmawiali z nimi. Baraki wyglądały bie- 
dnie, całe umeblowanie ich składało się z żelaznych pie- 
ców oraz długich stołów i ławek. Ale było ciepło i czy- 
sto, tak że Beridze wykrzykiwał z radością: 

— Tu można doskonale przezimować! Zuch z tego 
Rogowa!“ 

W piekarni miasteczka inżynierowie skosztowali świe- 
żego, gorącego chleba. W kuchni kucharz Nogtew uty- 
skiwał na brak naczyń. Beridze spostrzegł, że na obiad 
gotowali kaszę i rybę (jeszcze jaką — karpia) i wykrzyk= 
nął: „Można żyć"! 

Nogtew chcąc wykorzystać pobyt naczelników, mówił 
że gdyby mu dali najpofrzebniejsze produkty, sporzą- 
dziłby potrawy, jakie trudno otrzymać nawet w resta- 
uracjil Wyjaśniło się, że pracował dawniej w nowiń- 
skiej restauracji „Adun“ i dobrowolnie poszedł na bu- 
dowę, ażeby „karmić znakomitych budowniczych". Bes 
ridze jednak nic nie obiecał, wszystko mu się spodo= 
bało, tak że wciąż powtarzał: 

— Można doskonale żyć. Jedzenie wyśmienite. 

Głównego inżyniera bardzo ucieszył widok małej łaź- 
ni, wyposażonej w drewniane kadzie i szkopki. Prag- 
nął się umyć, jednakże konieczność czekania dopóki się 
zagrzeje woda, zmusiła go do zaniechania tej zachcianki, 
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Kadry decydują o wszystkim 


Kilka uwag o zadaniach kierowników personalnych w obliczu planu 6-letniego 


Gdy kraj nasz wstępuje w| Takich ludzi musimy zna- 


mową fazę rozwojową — fazę 
budowy fundamentów socjaliz 
mu, gdy stoimy w obliczu po- 
wstawania wielkiej ilości no- 
wych fabryk, hut i innych za- 
kładów produkcyjnych, gdy e- 


konomika naszego państwa co |kraj 


raz bardziej wysuwa potrzebę 
zwiększenia ilości kadr kiero- 
wniczych przemysłu — praca 
kierowników personalnych na 
biera szczególnej wagi. 

„Żadna klasa nigdy dobrowol 
nie nie ustępuje z areny dzie- 
jcwej — uczy nas teoria mar- 
ksizmu - leninizmu. Toteż w 
warunkach ostrej walki. klaso 
wej budować będziemy funda- 
menty socjalizmu w naszym 
kraju. 

Tą armią, która walczy prze 
de wszystkim o ustrój socjali- 
styczny — jest klasa robotni- 
cza. I z jej łona musi być two 
rzóny sztab — kadry, prze- 
wodzące klasie robotniczej. 
Tylko ludzie związani wszyst- 
kimi nićmi z masami pracżją- 
cymi potrafią swym przykła- 
dem, wiarą w słuszność na- 
szej sprawy porwać za sobą 
całą klasę robotniczą, bied- 
nych i średniorolnych chło- 
pów i tę część wahającej się 
dotychczas inteligencji, która 
niejednokrotnie ulega jeszcze 
wpływom i nawykom obcym. 

Nam, personalistom, Partia 

wierzyła zadanie doboru 

adr aparatu kierowniczego 
w przemyśle, wykształcenia 1 


wychowywania ludzi, którzy | 


stanowić bedą ten aparat. 


leźć w każdym środowisku ro- 

Ruch współzawod- 
nictwa pracy wydobył z ukry- 
cia dziesiątki, setki 1 tysiace 
bohaterów pracy, nie szczędzą 
cych swych sił w odbudowie 
u. 


Dziesiątki, setki i tysiące z 
pośród tych przodowników 
pracy nie tylko wykazały się 
olbrzymią ofiarnością, lecz i 
niepoślednią inteligencją. U 
wielu, wielu z nich wierność 
sprawie robotniczej idzie w pa 
rze z twórczą inicjatywą z po- 
mysłowością, z owocną myślą 
nowatorską. Dziesiątki i setki 
przodowników pracy złożyły 
dowody swych ogromnych ta- 
lentów organizacyjnych, swej 
dojrzałości do zajmowania kie 
rowniczych stanowisk i do do- 
skonałego wywiązywania się 
ze swych obowiązków, 


Dotychczasowe doświadcze- 
nie w dziedzinie powierzania 
robotnikom kierowniczych sta 
nowisk całkowicie potwierdza 
słuszność wniosku, że właśnie 
spośród przodowników pracy 
musimy w plerwszym rzędzie 
smukać bazy dla wysuwania 
nowych kadr. Musimy ich oto- 
czyć troskliwą opieką, a naj- 
zdolniejszym tworzyć możliwo 
Ści awansu, odpowiadającego 
ich uzdolnieniom i zamiłowa- 
niom. 


Personalista w tej akcji wi- 
nien ściśle współpracować z% 
Komitetem Partyjnym i Radą 
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Nasi korespondenci fabryczni piszą: 


| współzawodnictwo świetlicowe | 


Nasz Komitet Współzawodni- 
etwa  Świetlicowego pragnac 
godnie uczcić Kongres Związ- 


ków Zawodowych postanowił | 


wezwać do współzawodnictwa 
pracy ma polu kuituralno-oświa- 
towym świetlice PZPB Nr 1. 
„Współzawodnictwo trwać będzie 
sed,23 lutego do 23 maja bieżą- 
<ego roku, aj A ' 
arsGłównym warunkiem współza 
"wodnictwa i jednocześnie mier- 
nikiem wysiłku jednej i drugizj 
strony będzie likwidacja analfa- 
betyzmu i potrojenie ilości shi- 
chąaczy kursów samokształcenio: 
wych. 

Do współzawodnictwa tego przy 
wiązujemy ogromną wagę. Cho 
dzi tu przecież o wielkie rzeczy. 
I dlatego do Komitetu Współza 
wodnictwa wybraliśmy towarzy- 
szy, którzy zdają sobie sprawę 
z wagi naszego przedsięwzięcia. 
Między innymi w skład Komisji 
wchodzą: tow Maria Gołębiako 
wa — dyrektor naczelny, tow. 
Dubiecki Andrzej — sekretarz 
PZPR, tow, Flaszozyński Ste- 
faq — przewodniczący Rady 
Zakładowej, tow. Wachowski 
Stanisław sekretarz Rady 


— 


Od kilkunastu miesięcy przy 
naszych zakładach w PZPB Nr 
9 została zawiązana organiza- 
cja Ligi Kobiet. Nie może się 
ona jednak do dnia dzisiejszego 
poszczycić ani dobrymi rezulta 


Odpowiedzi redakcji 


Towarzysz B, Wiedęńczyk z 
Ohojem. Prosimy 0 przybycie do 
redakcji w godzinach od 9 do 


15-ej — Piotrkowska ‘86, Trr-cie | 


pietro. 


Zakiadowej i kilku innych towa 
rzyszy, reprezentujących różne 
oddziały naszej fabryki, 
Zobaczymy, kte lepiej uczci 
Kongres Związków Zawodo- 
wych — my, czy towarzysze z 
PZPB Nr 'l. 
1. Janicki 


korespondent 
„Glosy“ 
z PZPB i W Nr 22 


| Zebrania załogi usprawniają produkcję 


Rozumiejąc, że wykrycie wła 
snych błędów to połowa pracy 
nad usunięciem ich, zorganizo- 
waliśmy na terenie zakładów na 
szych w PZPB Nr 1 — Nowa 
Tkamia — zebrania załogi. Ze- 
brania te, jak okazało się, przy 
czyniły się do wykrycia szeregu 
popełnianych dotąd błędów oraz 
dopomogły do wydatnego pod- 
niesienia oszczędności. 

Jednym z największych błę- 
dów było dotychczasowe obcina 
nie za długich cewek, na któ- 


tami pracy, ani osiągnięciami 
organizacyjnymi, 

Jasnym jest, że winę ponosi 
tu wyłącznie zarząd, który na 
każdym kroku składa dowody 
swojej nieudolności i brak zmy 
słu organizacyjnego.  Najlep- 
szym tego dowodem będzie chy 
ba iłość członkiń, wyrażona w 
liczbie 286 na ogólnie 1939 za- 
trudnionych kobiet, 

Obserwując pracę zarządu 
stwierdzam, że głównym błędem 
jego jest brak kolektywnej pra 


fabryczny | dzielnicy Staromiejskiej, 


Zakładową w zakładzie. Współ |kursów. 
praca wyżej wymienionych |dach kierownikami są z regu- 


czynników da gwarancję, że 
żaden wybijający się robotnik 
nie ujdzie naszej uwadze, że 
będzie na czas snostrzeżony 
i właściwie wykorzystany. 

Ażeby wysunięci przez nas 
robotnicy mogli sprostać 
swym zadaniom trudnym, bo 
walczymy obecnie o racjonal- 
ną i oszczędną gospodarkę — 
musimy tworzyć możliwości 
dokszłałcania się przodowni- 
ków pracy poprzez kursy fa- 
bryczne. czy też przez delego: 
wanie ich do szkół średnich ? 
wyższych w zależności od sto- 
pnia przygotowania i warun- 
ków rodzinnych kandydatów. 
Rzecz jasna, że zorganizowa= 
nie kursu na fabryce wymagą 
wysiłku od personalisty. Ale 
jest to najbardziej masowa i 
dostępna forma szkolenia. 

Na podstawie doświadczenia 
na odcinku Przemysłu Włó- 
kien Sztucznych wydaje się 
słuszny następujący tok pra- 
cy, umożliwiający zasilenie na 
szego przemysłu nowymi ka- 
drami kierowniczymi z klasy 
robotniczej: 


1. Należy wytypować uczest 
ników kursów tj. wysuniętych 
i kandydatów do wysunięcia. 


2. Dobrač odpowiedni perso 
nel wykładowców, jak najsze- 
rzej korzystając z sił własnych 
na fabryce. 

3. W zależności od poziomu 
kursantów personel wykładow 
ców opracowuje program szko 
lenia (każdy w swej dziedzinie) 
z uwzględnieniem przedmio- 
tów humanistycznych, szcze- 
gólnie nauki o Polsce współ- 
czesnej. 


4. Wytypować kierownika 


| nego 


(W naszych zakła- 


ły kierownicy personalni, Daje 
to dobre rezultaty). 

5. Opracować rozkład wykła 
dów tak, aby nie przeszka- 
dzał w normalnym toku pro- 
dukcji. 

Przy spełnieniu powyższych 
warunków kurs daje duże 
gwarancje powodzenia. Kursy 
takie w naszym przemyśle ist 
nieją w Państwowych Fabry- 
kach Sztucznego Jedwabiu w 
Tomaszowie, w Chodakowie, 
we Wrocławiu, w Żydowcach 
koło Szczecina. 

Po ukończeniu kursu pierw- 
szego stopnia zamierzamy or- 
ganizować kursy dla zdo!niej- 
szych słuchaczy na wyższym 
już poziomie. Kursy takie na- 
pewno przysporzą nam wielu 
cennych pracowników. 

Praca nad wysuniętymi nie 
ogranicza się, rzecz jasna do 
samego dokształcania. Kadry 
wysuniętych winny być przed 
miotem stałej opieki zarówno 
ze strony organizacji partyj- 
nej, jak i administracji prze- 
mysłowej. Odprawy wytwór- 
cze i konsultacje w pracy co- 
dziennej — to następna. kolel- 
na forma pomocy w doskona- 
leniu się wysuniętego. 

To, co. napisaliśmy wyżej, 
nie wyczerpuje wszystkich 
form opieki nad wysuniętymi, 
dlatego sądzę, że byłoby rze- 
czą pożyteczną, gdyby i inni 
kierownicy personalni również 
podzielili się swym doświad- 
czeniem na tym odcinku. 

D. Horowicz 
kierownik Wydziału Personal- 
Dyrekcji Przemysłu Włó- 

kien Sztucznych 
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Szczere wyznanie 


Na bardzo szczere wyznania pozwolił sobie londyń- 


ski dziennik / konserwatywny „Times“ 


pisząc o _ sytuacji 


wewnętrznej Włoch w taki sposób: 


„Aczkolwiek przywrócenie dyktatury 


we Włoszech 


wydaje się dziś nieprawdopodobne, powrót do mental- 


ności podobnej faszyzmowi jest nie tylko grożbą, 


FAKTEM DOKONANYM". 


ale 


Organizacje /neo-faszystow- 


skie — pisze dalej „Times“ — popierane są jawnie przez 


rząd de Gasperi,ego, „odgrywają bowiem rolę 


barykady 


antykomunistycznej” i „chrześcijańska demokracja” znaj: 
duje się pod presją tych organizacyj. 

„Pewne klasy — przyznaje „Times* — nie sprzeci- 
wiają się odrodzeniu faszyzmu. Chodzi tu o arystokrację, 


wielką finansjerę i tych urzędników, 


którzy wiernie 


służyli Mnssoliniemu. Ludzie ci myślą, że faszyzm jest 
jedynym skutecznym sposobem walki z komunizmem". 


Ze swej strony dodamy, że taki rozwój sytuacji wew- 
nętrznej «e Włoszech jest całkiem naturalny w ramach 
marshallizacji tego kraju. Trudno przecież oczekiwać, by 


amerykańscy „opiekunowie 


Włoch liczyli na poparcie 


żywiołów demokratycznych i wśród nich właśnie poszuki- 


wali agentów i 


wykonawców polityki imperialistycznej, 


Posłusznych agentów i uległych wykonawców mogą sna- 
leżć Amerykanie tylko wśród reakcjonistów i faszystów 
różnego autoramentu, to też albo wprost, albo za pośred- 
nictwem p. de Gasperi'ego wzmacniają ze wszystkich sił 
„mentalność”* neo-faszystowską we Włoszech. 


Węątpimy jednak, czy ostateczne wyniki tej polityki 


będą odpowiadać perfidnym 


*zamierzeniom  „kolonizato- 


rów spod gwiaździstego sztandaru. Nie biorą oni bowiem 


pod uwagę rozstrzygającego faktu, że 


MASY LUDOWE 


WŁOCH, pod przewodem partii komunistycznej, co raz 


lepiej zdają sobie sprawę z 


istotnych celów polityki 


amerykańskiej we Włoszech i z co raz większą siłą prze- 


ciwstawiają się tej polityce. 


Wielkim błędem amerykań- 


skich „kalkulatorów“ jest to, że skłonni są czynić rachu- 


nek bez gospodarza. 


Ten błąd ujawnił już przykre dla 


9 zamorskich rachmistrzów konsekwencje w Grecji, w Chi- 
— jesteśmy 
BD 


nach i innych krajach, — nie innaczej też 
pewni — wyglądać będzie sprawa we Włoszech. 
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Pod znakiem. krytyki i samokrytyki 


Przebieg konferencji dzielnicy Staromiejskiej 


Końvząc sprawozdanie z dzia 
łalności Komitetu Dzielnicowego 
tow. 
Kowalczyk prosił, by towarzy* 
sze nie szozędzili słów krytyki. 


rych tkacze otrzymują wątek i 
które nie wchodziły w ozółen- 
ka. Cewka taka mogła jednak z 
powodzeniem być zużyta przy 
innych maszynach o dluższych 
czółenkach, co też niezwłocznie 
zostało wprowadzone. 
Niedbalstwo niektórych maj- 
strów, smarowmików i tkaczy 
polegające na dotykaniu zabru- 
dzonymi rękoma towaru i przę 
dzy i .plamiemiu tychże,. przyczy 
niało się również do ciągłych 
strat po kilka metrów materiału, 
Aby zapobiec temu, zebranie za 


Złe skutki-braku kolektywnej pracy | 


cy i stąd skarbniczka nie wie 
jaki jest stan kasy, kto i ile 
wpłacił składek. Przewodniczą- 
ca zaś nie wie co robi zarząd i 
na odwrót — tłumacząc fakt 
ten nadmiarem pracy, Bpodzie- 
wam się, że kiedy przewodniczą 
ca racjonalnie podzieli pracę za- 
rządu między 'członków, sytua: 
cja ulegnie radykalnej zmianie, 
Korespondent fabryczny 
„Olosu“ 


| z PZPB Nr 4 


Pietrzak Henryk 


Kino aktualności Wszystkiego po trochu 


PKF Nr 12 — „STAL 


MÓWI”, produkcja Polskiej 


Kroniki Filmowej — „ŁĄKA W LECIE', opracowanie z ma 


teriałów żagranicznych Instytutu 


CIERPIĘTNIKI", barwna 


wyn-Mayer". 


Reportaż o losach stali, prze- 
kształcającej się . z rozbitych 
wraków, niemieckich czołgów i 
samolotów w traktory — ma 
stanowczo za obszerne wprowa 
dzenie. Wystarczyło pokazać le 
żące na pobojowiskach szczątki 
śmiercionośnych kolosów, by 

ówna idea filmu o „stali to- 

zącej śmierć i stali rodzącej 
życie” była dostatecznie podkre 
ślona. Część zasadnicza filmu, 
ukazująca ciężką pracę polskie- 


o robotnika i hutnika, przera |pszczoły, przeobrażenia 
Kiko zlom na cenny sprzęt! poprzez postać larwy i poczwar| ki, 


Filmowego „KOTY 
kreskówka prod. „Metro-Gold- 


rolniczy — odznacza się dobrym 
tempem i żywym montażem, 
Zbliżenia skupionych twarzy 
hutników, tokarzy, monterów i 
wreszcie iraktorzystów — sta- 
nowią dowód dobrej szkoły ope 
ratorów maszej kroniki filmo- 
wej. 

Film oświałowy pt. „Łąka w 
lecie“ (np. rozpoczynający się 
od słów „mamy czerwiec“), 
mimo wielu ciekawych zdjęć, 
jak mp. zapylanie kwiatów przez 


ki — przypomina inne tego ty- 
pu krótkometrażówki, wyświe- 
tlane w dużej ilości poprzednio 
na ekranie Kina Aktualności. W 
dodatku i  kontratypowa kopia 
wyjątkowo szara i niewyraźna, 
nie zachęca do ogladania. Uwa 
ga na marginesie: tekst spiker- 
ki niepotrzebnie sili się na dow 
cipy, zamiast starać się o więk 
szą ilość rzetelnej informacji, 
tak przecież potrzebnej w filmie 
popularno-navkowym. 
Kreskówke o kotach i mysz- 
ce, oparta na ogranych moły- 
wach odwiecznej pogoni — nie 
jest nowa ani w pomyśle. ani 
w wykonaniu — rozśmiesza jed 
nak i bawi, uzupełniając pro- 


owada j|gram o ważny element rozryw 


Trzeba przyznać, że prośba tow. 
Kowalczyka została spełniona w 
całej rozciągłości,  'lowarzysze 
delegaci, korzystając » materia 
łu zawartego w referacie tów. 


łogi naszej postanowiło wprowa 
dzić fartuchy. Jednak, niestety, 
nie wszyscy korzystają z nich. 
Jednym z następnych  nsunię- 
tych niedociągnięć, to postoje, 
spowodowane _ nieprzygotowa- 
niem na czas osnów przez od- 
dział przygotowawczy. Zdarzają 
się na przykład wypadki, że od 
dział przygotowawczy czeka na 
wałki do osnów, wałki zaś cze 
kają na zabranie ich do oddzia- 
łu przygotowawczego. Te kar- 
dyralne błędy tak w metodach 
pracy jak łw jej organizacji, 
dzięki zebraniom załogi i wspól 
nym dyskusjom radykalnie u- 
suwamy, przez co produkcja po 
lepsza się i możliwości oszczęd 
nościowe rosną. 


Korespondent fabryczny 


„Głosu“ 
z PZPB Nr 1 


Józef Matusiak 


Sukcesy 

greckiej armii demokratycznej 

BUKARESZT (PAP) — Agen 
cja Klefteri Elada donosi, że 
działające w rejonie miasta Vo- 
los oddziały pierwszej dywizji 
greckiej Armii Demokratycznej 
zantakowały w miejscowości Sa 
raudaporo zmotoryzowaną kolu- 
mnę wojsk ateńskich i zniszczy 
ły kilka samochodów pancer- 
nych. Między Larysą a Temba 
saperzy Armii Demokratycznej 
wysadzili w powietrze tor kole 
jowy. Komunikacja wojsk faszy 
stowskich na' tym odcinku 
przerwana będzie na dłuższy o: 
kres ¿zami 

W rejonie miasta Janina gru 
pa komisarzy politycznych wspól 
nie z jednostkami greckiej Gwar 
di Ludowej wkroczyła do miej 
scowości Mikiades, W miejsco- 
wości tej odbyło się zebranie z 
udziałem miejscowej ludności. 
W wyniku tego zobrania więk: 
szę grupa młodzieży wstąpiła 
do szeregów Armii Demokraty- 


| Dzielnicowego. ` 


Dworakowskiego, i sprawozda- 
nia tow. Kowalczyka i kor- +- 
jąc z własnych doświadczeń z 
minionego oknesu, krytycznie 
ocenili, działalność < Komitetu 


Jak przystało na dzielnicę 
wybitnie robotniczą (na 5.158 
członków 4.357 robotników) spra 
wy produkcyjne zajęły wiele 
miejsca w dyskusji, Brali w niej 
udział delegaci dwóch najwięk- 
szych fabryk dzielnicy— PZPB 
Nr 2 i PZPB Nr 8, których or- 
ganizacje partyjne zostały włą 
czone do dzielnicy. 


Jak wynika z przemówień wie 
l: towarzyszy, Sprawa szkolenia 
idelogicznego wygląda  kardzo 
słabo. Zdarza się nawet, że wre 
legent nie ma po prostu do ko 
go mówić, bo większość towa- 
rzyszy uczestników kursu nie 
przybywa w oznaczonym dniu 
i godzinie. Nowy komitet wi- 
nien wiele uwagi poświęcić te- 
mu zagadnieniu. Wszystkie wa 
runki do prowadzenia systematy 
cznego szkolenia sę — trzeba 
je tylko właściwie wykorzystać. 
Szkolenie nie jest zresztą jedy 
ną „piętą achillesową** dzielni 
cy. 

Słusznie powiedziała tow. Ta 
tarkówna, że dzielnica po zry- 
wie kongresowym spoczęła na 
laurach, nie zdyskontowała do 
końca tego entuzjazmu, jaki o- 
garnał masy członkowskie i bez- 
partyjne, dla rozszerzenia zasię 
gu swej pracy, dla rozwinięcia 
jak  najaktywniejszej działalno 
Kci. 


Niektóre odcinki pracy partyj 
nej leżą zupełnie odłogiem. Do 
takich należy przede wszystkim 
praca wśród kobięt, Na przy- 
kła w PZPB Nr 2 zaledwie je 
ana piąta członków parti — to 
kobiety, gdy wśród zatrudnio: 
nych stosunek -~ liczebny kobiet 
do mężczyzn jest niemal odwrot 
ny. W niewielu tylko zakładach 
trzcy należycie zorganizowana 
jest działalność Ligi Kobiet, 
gdyż organizacje partyjna nie 
pomagają kołom SOLE., Bywa 
itak, że pracę tę poważnie utru 
dnia niewłaściwy podział tereno 
wy. Weźmy choćby PSS, Orga 
nizacja partyjna PSS należy 
do dzielnicy Staromiejskiej, or- 
ganizacja Ligi Kobiet w PSS 
do Bałut, a koło Tow. Przyjaż: 
ni Polsko - Radzieckiej zawisło 
niejako w próżni — hez opieku 


na istnieć między organizacjami 
masowymi i Partly. 

O innych niedociągnięciach 
pracy partyjnej. wspomniała „ta 
warzyszka Bańkowska z PZPB 
Nr 8. Są nimi: brak czujności 
wśród partyjńiaków i brak u- 
miejętności natychmisstowcgo 
reagowania na pewne sprawy. 
Tak było w PZPB Nr 8 w okre 
sie wprowadzenia w życie nowej 
tmowy zbiorowej. Ktoś — oczy 
wiście w zupełnie określonym 
celu — puścił plotkę, że nowa 
umowa przyniesie wydetną ob- 
niżkę zarobków, Odbiło się to 
natychmiast na wydajności pra- 
cy. Plan styczniowy nie został 
wykonany, Dopiero wówczas or- 
ganizacja partyjna przystąpiła 
do przeciwdziałania, Gdyby ak- 
cja uświadamiająca wśród ro 
botników została przeprowadzo- 
na bardziej sumiennie, plan zo” 
stałby wykonany. 


Bardzo ciekawe i istotne zar 
gadnienia poruszył w swym 
przemówieniu pierwszy sekre 
tarz Komitetu . Fabrycznego 
PZPB Nr 2, tow. Grzesiak. Opio 
rując się na doświadczeniu wła 
snej fabryki, wskazał on towa- 
rzyszom, na co winni przede* 
wtzystkim zwracać uwagę w 
swej trosce © jakość i ilość 
produkcji, Przyczyny wypuszcza 
via przez wykończalnie niskoga 
tunkowego towaru leżą już nie 
jednokrotnie w pierwszych fas 
zach produkcji I w mieszance, 
która jest źle zestawiona i na 
ciągarkach, gdzie nieraz  za- 
iniast dwuch, puszcza się trzy al 
bo dwie taśmy, i na wrzeciani+ 
cach, gdy idą pojedyńcze nitki... 
Zadaniem partyjniaków, pracu 
jących na tych oddziałach, jest 
natychmiast zwalezać objawy, 
wszelkiego niedbalstwa. 


Ogólnie biorąc, konferencja 
spełniła dobrze swe zadanie, wy, 
kazując wiele braków w dotych 
czasowej pracy organizacji pari 
tyjnej — zarówno w skali dziel 
ńicowej jak i fabrycznej, Nowy, 
Komitet Dzielnicowy otrzymał 
dokładne wytyczne dla swej 
przyszłej pracy. 

Do ujemnych stron konferens 
cji należy zaliczyć fakt, że naj 
ważniejsza zagadnienie, jakia © 
becnie wysuwa Partia, a miana 
wicie akcja  oszczędnościowa, 
nie zostało należycie omówione, 
Konferencja nie dała pod tym 
względemażadnych wskazań Ka 
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Przez cały dzień do kaju- 
ty zaglądali oficerowie i ma 
rynarze. Roza musiał sie- 
dzieć w swej kryjówce aż 
do chwili, gdy zapadła głę- 
boka noc. 

Przymusowa postawa, ja- 
ką musiał Roza przyjąć, sie- 
dzenie w kucki — stało się 
dla niego wkrótce bardzo mę 
czące. Czuł silny ból w 
kolanach, jakby one miały 
lada chwila pęknąć, a zgie- 
cie kręgosłupa sprawiało, że 
całymi godzinami czuł coraz 
to silniejsze kłucie w pier- 
siach. 

— Najgorsze są pierwsze 
dni, przyzwyczaję się. 

Pocił się straszliwie, choć 
statek nie wyszedł jeszcze ze 
strefy umiarkowanej i upał 
był zasadniczo znośny, Stra- 
cił apetyt lecz bojąc się u- 
traty sił wpychał w siebie 
figi, pastylki i witaminy. 

W miarę jak upływały dni, 
zwiększały się dolegliwości 
Rozy. Kryjówka jego stała 
się coraz bardziej duszna, a 
skóra była zapiekła od potu. 
Wykręcone, nieruchome mu- 
skuły bezwładniały i dopie- 
ro po 'wielu długich nacie- 
raniąch udawało mu się przy 
spieszyć obieg krwi w nos 
gach i ramionach. 

— Dziwne — przychodziło 
mu czasem na myśl — tak 
się czuję, jakby moje ciało 
już obumarło. 

Lecz równocześnie inna u- 
parta, natarczywa myśl ka- 
zała mu znosić wszystkie te 
cierpienia: 

— Dojechać, za wszelką 
cenę dojechać... 

Początkowo słyszał jedy- 
nie szum maszyn, bijący głu 
cho ar ściany szafy, lecz już 
po paru dniach był w stanie 
rozróżnić setki hałasów ota- 
czającego go dnia codzienne 
go: szum wody, pośpieszne 
kroki załogi, przechadzanie 
się marynarza na warcie, 
przenikliwy głos pierwsze- 
go oficera i zmęczony gwizd 
kelnera, który sprzątał ka- 
jutę. 

Nocą, gdy zbliżał się już 
świt, słyszał skrzypienie 
drzwi szafy, w których po- 
jawiał się jego marynarz, z 
wyrazem strachu i litości w 
oczach: 

— Jak się czujecie? Jak 
się wam podróżuje w tej klat 
ce? 

— Lepiej niż przypuszcza- 
łem — odpowiadał Roza, wy 
ciągając się. 

— Nie, niemożliwością jest 
byście to znieśli. Każdy 
dzień w tej skrzyni wyda- 
wałby mi się wiecznością. 

Macie słuszność, lecz nie 
zapominajmy, że każdy 
dzień przybliża mnie: do Hi- 
szpanii. 

Podczas tych paru godzin 
swobody Roza mył się z wiel 
ką rozkoszą, zjadał coś cie- 
płego i wdychał całymi płu 
cami morskie powietrze. Gdy 
na niebie zjawiał się świt 
marynarz mówił: 

— Koniec wakacji! 
cajcie do klatki. 

I pasażer „na gapę“ za- 
mykał się w swej trumnie, 
aż do następnej nocy. 

Statek zbliżał się do rów- 
nika. Roza skapany był śmier 
telnym potem. Lekka koszul 
ka przylepiła mu się do cia- 
ła, jakby była doń przylu- 
towana. Guzy ogni paliły 
go na grzbiecie, w mięś- 
niach, w brzuchu. Pośladki 
piekły, jakby siedział na og 
niu. Najmniejszy ruch za- 
mieniał się w torturę. Wkrót 
ce zrozumiał właściwy po- 
wód tego wszystwiego. Na 
skorze zaczęły mu się two- 
rzyć ranki. 

— Dojechać, 
cenę dojechać!... 

Statek przepływał równik. 
Przez cały dzień do kajuty 
Rozy dochodziły odgłosy 
święta. Następnej nocy ma- 
rynarz otwąrzył szafę póź- 
niej niż zwykle, 


Wra- 


za wszelką 
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Jose Izcara 


Na 


Szwed pijus — wyjaśnił 

uwalniając FRozę — wziął 
mnie do siebie i za nic w 
świecie nie chciał wypuścić. 
Uparł się, byśmy pili bez 
przerwy aż do przybycia do 
Lizbony, W ten sposób — 
twierdził — ustalimy nowy 
rekord i przestaniemy być 
nieznanymi dla całego świa- 
ta. 
Gawędzili jak zwykle, gdy 
nagle w okienku kajuty, któ 
rego nie zamknęli, ze wzglę 
du na upał, pojawiła się gło 
wa jakiegoś marynarza i 
krzyknęła wesoło: 

— Mussolini ustąpił! 

I tak gwałtownie, jak się 
pojawiła — znikła. Mary- 
narz, ukrywający Rozę, pod 
skoczył na krześle: 

— Zobaczył was! Napew= 
no zobaczył i nie ma już wyj 
ścia.. Jesteśmy zgubieni! — 
zawołał zdjęty nagłym stra- 
chem, zająkując się co chwi- 
a. 


Tak był podniecony i zde 
nerwowany, że Roza w oba- 
wie, by nie zrobił jakiegoś 
głupstwa, musiał chwycić go 
za ramiona fi posadzić na 
krześle. 

— Człowieku, człowieku 
— uspakajał go — to Musso 
lini jest zgubiony, a nie my! 
Marynarz mnie nie widział. 
Jestem tego pewny. Był tak 
podniecony, gdy wetknął gło 
wę w okienko, że nie roz- 
glądał się po kajucie. Gdy 
by mnie spostrzegł musiałby 
jakoś na to zareagować... 

Istotnie, wkrótce mieli 
możność przekonać się o 
tym, że marynarz niczego 
nie zauważył. 

W tydzień potem statek 
znalazł się na wysokości wys 
py Trynidad i po raz pierw 
szy szafa otworzyła się za 
dnia. 

— Angielska kontrola! — 
rzucił marynarz, — Koniec 


gapę przez Atlantyk 


— Wytrzymam. 

W kilka minut potem w 
xajucie zainstalował się roz- 
bitek, którego przydzielił im 
los, Był to Grek, oficer ma- 
rynarki handlowej. Prawie 
wcale nie wychodził z kaju- 
ty, leżąc całymi godzinami w 
swym hamaku, 

Gdy nie spał, a miał ko- 
goś przy sobie, opowiadał 
niezmiennie o swej przyja- 
ciółce z Navarino. Cloe sprze 
dawała jałowcową wódkę i 
śpiewała piosenki rzekomo 
francuskie. Jeden z jego to- 
warzyszy uważał, że jej głos 
wcale nie był taki nadzwy- 
czajny, piosenki podłe, a wód 
ka jałowcowa marna, 

— Mimo to — utrzymywał 
wobec każdego, kto chciał go 
słuchać — z mojego punktu 
widzenia, wydaje mi się cał- 
kiem słusznym, że pamiętam 
o niej. 

Wzdychał dodając natych- 
miast takim tonem, jak gdy- 
by mówił o zadaniu, które 
koniecznie musi wykonać; 

— Gdy tylko skończy się 
wojna, pojadę do Navarino i 
odszukam ją. 

Sytuacja Rozy stawała się 
tymczasem coraz bardziej 
straszliwa, Stała obecność 
Greka: w kajucie uniemożli- 
wiała mu mycie się, a jego 
bielizna osobista zamieniła 
się w cuchnąca gałgany, palą 
ce do żywego jego ciało, 

Musiał naturalnie zrezyg- 
nować z dotychczasowych 
krótkich chwil nocy podczas 
których mógł zaczerpnąć nie 
co świeżego powietrza. Prze- 
bywał w szafje iuż kilka dni 
bez przerwy. Zlany potem w 
tym piekielnym kotle, nie 
mogąc uwolnić się od wydzie 
lin swego ciala, Roza liczył 
godziny i minuty, które dzie 
lity go od końca podróży, 
Czasami zdawało mu się, że 
zemdleje i musiał czynić nad- 
zwyczajne wysiłki, by nie 


Tak też się stało. Po paru 
chwilach straszliwego napię 
cia, usłyszał znowu kroki, 
amknięcie drzwi. Zapadła 
długa cisza... . 

Minęło kilka dni bez żad- 
nych komplikacji. Pewnego 
dnia, zapadając już w sen po 
przezwyciężeniu ostrych bó- 
li w całym ciele, usłyszał Ro 
za zmieszane głosy z wszyst 
kich stron statku, krzyki i 
szybkie kroki po pokładzie. 
Zdawało mu się nawet, że 
statek czyni gwałtowny 
skręt. Coś się stało. Wkrót- 
ce zjawił się jego marynarz. 

— Tego tylko nam brako- 
wało! — mruknął zrozpaczo- 
ny. — Spotkaliśmy na swej 
drodze rozbitków ze statku 
zatopionego przez Niemców i 
musimy zabrać ich na po- 
kład, 


przesadnie głośno po angiel- 
sku: 

— Proszę, niech panowie 
wejdą... 

Sądząc po odgłosach kro- 
ków w kajucie Roza wywnio 
skowa!, że było ich dwóch. 
Usłyszał jak jeden z nich za 
żądał po hiszpańsku od ma- 
ryndrza, by otworzył swoje 
kufry. Potem, prawdopodo- 
bnie rejestrując ich zawar- 
tość obaj Anglicy zaczęli roz 
mawiać z sobą w swym ro- 
dzinnym języku. Koatynu- 
owali niewąpliwie zaczętą 
rozmowę, gdyż jeden z nich 
opowiadał śmiejąc się o tym, 
że otrzymał niedawno list od 
swojej ciotlfi, zamieszkałej 
v Southampton. Mobilizu= 
jąc swą skąpą znajomość an 
gielszczyzny Roza  przysłu- 
chiwał się ich rozmowie, jak 


Francesco Canyellaś, 19 lipca w Barcelonie 


by.to od niej zależał jego| — No i cóż z tego? 
los — Dla was równa się to 


Moja ciocia — ciągnął An |klęsce, Rozbitków przydzieli 


dać się osłabieniu, które go 


Ścierał bez ustanku pot 1 
tamował płynącą krew. 

— No, już niedługo, już 
niedługo dojadę! 

Czasami, w nocy, gdy 
Grek wychodził na pokład, 
marynarz uchylał drzwi sza- 
fy i ukradkiem zamieniał kil 
ka słów z Rozą. Niejednokrot 
nie wyrażał swój podziw dla 
bohaterstwa tego koraunisty, 
który dawał mu animusz 
swoim zachowaniem, Mówił 
wtedy do niego: 

— Nie mogę zrozumieć, 
jakim sposobem jesteście w 
stanie znieść tyle przykrośsi 
i umartwień. 

Roza wytłumaczył mu to 
pewnego dnia na przykła- 
dzie: 


— Zdarza się często w nas 
szym życiu — powiedział, —' 
że nie możemy zapomnieć ją 
Kichś słów, jakiegoś zdania, 
które utkwiło w naszej pa- 
mięci, Opowiadano mi pewne 
go dnia, że w Madrycie pod- 
czas powstania październiko- 
węgo wpadł w ręce policji 
jakiś młody komunista, Po- 
chodził z Vallecas, szczeniak 
jeszcze. W komisariacie żad- 
darmi chcieli od niego tortu- 
rami wydobyć zeznania. 
Przez długich kilka godzin 
powtarzali je ustawicznie, 
lecz — bez rezultatu, W 
końcu jeden z nich, zrozpa- 
czony milczeniem chłopaka, 
wrzasnął na niego ostro da- 
jąc mu jednocześnie porząd- 
nego kopniaka w brzuch: — 
„Przemów że nareszcie! Wo- 
lałbym wydać własną matkę 
i własnego ojca, a nie znosić 
tego, co ty musisz znosić!”, 
A chłopak wijąc się z bólu 
na podłodze odpowiedział 
mu: „Dymitrow więcej cier- 
pial“, 

Roza mówiąc to spojrzał 
na marynarza i dodał z uśmie 
chem: 

— Ja także jestem komu- 
ristą i dlatego odpowiadam 
wam: 


+ # Vięcej ode mnie cier- 
pi mój lud... Li 


tłum. z hiszp. 


z nami! Na pewno was znaj |g]ik — pyta się mnie, kiedy 

dą, bo przeszukują kajutę za skończy się ta wojna i do- 

kajutą, nosi mi, że Juleczka ma ma- 
— Dlaczego więc nie po- łego, 


się do różnych kajut poszcze 
gólnych członków załogi, a 
w tej liczbie i mnie dostanie 
się jakiś sublokator. Rozu- 
miecie teraz co to znaczy? 


coraz bardziej ogarniało, Edward Martuszewski, 


myśleliście o tym, gdziej Któż to ta Juleczka? 
mógłbym się schować na wy 
padek rewizji? 

Marynarz był zrozpaczo- 
ny. 

— Nie mogę sobie tego wy 


baczyć! — wyrzucał sobie 
bardzo podniecony. Tyle mó 
wiliśmy o możliwościach 


przyjścia kontroli, a nie po- 
myśleliśmy © zaradzeniu 
złu.., 

Było już za późno, by coś 
wymyślić. Motorówki bry- 
tyjskie zbliżały się do stat- 
ku. Roza zrozumiał, że nie 
pozostawało mu nic innego, 
jak tylko pozostać w szafie. 

— Myśleniem nic tu nie 
zaradzimy — powiedział, — 
Jeśli przyjdzie im chętka o- 
tworzyć szafę — zakończę tu 
swoją podróż, jeśli nie — je 
steśmy uratowani! 

I wrócił do szafy. 

Wkrótce odgłosy kroków 
po pokładzie stały się zupeł 
nie bliskie, Wydawało się, 
że cały statek jest w ruchu. 
W swym schowanku Roza 
myślał o jednej z najtrud- 
niejszych i najbardziej gorz- 
kich chwil swego komuni- 
stycznego życia, Oto wkrót- 
ce rozstrzygnie się los jego 
wyprawy. Wszystkie wysił- 
ki towarzyszy poniesione w 
celu załadowania go na sta- 
tek, jego dotychczasowa mę- 
ka przez tyle dni, nadzieja 
Partii na jego dotarcie do 
Hiszpanii.. wszystko to, naj 
cenniejsze w jego całym ży- 
ciu, mogło pójść na marne, 
jeśli jakaś ręka zechce otwo 
rzyć zamkniętą szafę! 

Nagle — wstrzymał od- 
dech. Otworzyły się drzwi 
kajuty i usłyszał głos swe- 
go marynarza. który mówił 


z 


— Tak — odmruknął Ro- 
za -—— nie będę mógł teraz 
wyjść z tej szafy ani za dnia, 
ani w nocy... 

Milczał przez chwilę, zasta 
nawiając się nad tym niespo 
dziewanym pogorszeniem się 
sytuacji, a potem spytał: 

—Jak długo jeszcze będzie 
trwała nasza podróż ? 

— Jakieś 7, 8 dni, 


— Szkocka suczka, ulubie 
nica mojej ciotki. Coś nie- 
mal jak dama do towarzy- 
stwa. 

Nowe śmiechy i nowe kro 
ki. Oficerowie kontrolni za 
trzymali się przed szafą. 
Jedna chwila, ruch ręką, o- 
twarcie szafy i — wszystko 
stracone! 

Dojechać, dojechać!... Sło- 
wo to bez przerwy wbijało| — Wytrzymam, 
się w mózg Rozy, Zamknął| Marynarz spojrzał na nie- 
oczy i ścisnął pięści. Gdy|£0 zdziwiony. 
później opowiadał © tej| — Wykluczone! — zawo- 
chwili swoim towarzyszom |łał, — Wasze ciało pokryte 
twierdził, że był tego zupeł-|jest ranami, Straciliście na 
nie pewny, że szafa się nie|wadze dobre kilka kilogra- 
otworzy, mów. Jesteście u kresu sił. 
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Włodzimierz Słobodnik 


Żywioł i konstrukcja 


Jeżeli piękne konie są liryką pędu, 
Liryką, która z pyłem spod kopyt ucieka, 
Jeżeli są żywiołem ślepym, nierozumnym, 
Jak rwąca wszelkie tamy oszalała rzeka, 


« W Czechosłowacji istniały do 
tychczas dwa odrębne związki 
pisarzy czeski I słowacki. Fakt 
ten wpływał ujemnie na kształt- 
towanie się-rozwoju życia kul- 
turalnego tak w Czechach jak 
I na Słowacczyźnie. Aby uspra- 
wnić ogólnopaństwową akcję 
kulturalną zwołany został do 
Pragi zjazd pisarzy czeskich I 
słowackich. Wynikiem jego trzy 
dniowych obrad od 4—6 było u- 
tworzenie jednego wspólnego 
związku, w skład którego wcho 
dzić będzie 220 pisarzy czeskich 
i 60 słowackich. Wybrano rów- 
nież zarząd nowego Związku, 
na czele którego stanął znany 
pisarz czeski autor „Igraszek z 
diabłem“ Jan Drda, 

Związek pisarzy czechosłowac 
kich stawia sobie za cel z je- 
dnej strony roztoczenie opieki 
nad twórczością młodego poko- 
lenia pisarskiego, z drugiej zaš 
dążyć będzie do powiązania z 
życiem szerokich mas społecz- 
nych. 

Kandydaci do związku posia- 
dać będą pełne prawa członkow 
skie, a zakrojona na szeroką 
skalę akcja stypendialna | wyda 
wnicza umożliwi pracę literacką 
przede wszystkim przedstawicie 
lom tych kłas społecznych, któ 
re były do wojny pokrzywdzone 
pod tym względem przez ustrój 
kapitalistyczno -  mieszczański 
a więc synom robotników 1 chło 
pów. 


Samochody są prozą zwartą 1 celową, 

Która gardzi nadmiernie wzburzoną muzyką 
I są jak mądre, mocne mosty, przerzucone 
Przez końskich grzyw rozwianych rzekę, gniewną, dziką, 


Ptak to liryka lotu, błędna, nieświadoma, 
Gubiąca się bezmyślnie w trelach i kolorach, 
Lecz samolot — surowa epopea lotu, 
Napisana w błękicie piórem konstruktora, 


Pustkowie jest powietrzną liryką przestrzeni, 
Pełną pustych przywidzeń i płonnej bojaźni, 
Lecz proza ułożona z cegieł — dom mieszkalny 
Tę lirykę trzeżwością linij swych ujarzmi. 

kich obywateli, 

Zjazd w Pradze zdecydował 
również o utworzeniu specjalnej 
komisji dla utrzymania kontaktu 
'z wszystkimi literaturami postę- 
gowymi, przede wszystkim zaś 


Jeżeli w nas wewnętrzny, wielki ogień płonie, 
Niech nie będzie pożarem, co spala człowieka, 
Wprzód oślepiwszy gorzkim dymem jego oczy, 
Lecz ogniem, co w piekarni dobry chleb wypieka, 


Zjazd pisarzy czechosłowackich 


z literaturą krajów demokracji 
ludowej i Związku Radzieckie» 
go. Przedstawiciel delegacji ra- 
dzieckiej na zjeździe Borys Po- 
lewoj powiedział w swym prze» 
mówieniu, że utworzenie związ 
ku jest dowodem wspaniałego 
rozkwitu i wszechstronnego roz 
woju jaki nastąpił w Czechosło- 
wacji po lutym ubiegłego roku, 
kiedy to czeski i słowacki lud 
pracujący zadał śmiertelny cios 
machinac jom +kół reakcyjnych. 

„Ubiedy rok — stwierdził Bo 
rys Polewoj — był rokiem 
wszechstrennego rozwoju kultu 
ry czechosłowackiej a zjazd, 
będący jego owocem, jest zara- 
zem symbolem zjednocznia się 
wszystkich postępowych sił, sku 
pionych wokół demokratyczne- 
go rządu Czechosłowacji. Pisa- 
rze czechosłowaccy biorą czyn- 
ny udział w walce o stworzenie 
podstaw dla ustroju socjalistycz 
nego w swolm kraju, w walce 
o pokój i demokrację”, 

Oprócz delegacji radzieckiej 
na zjazd pisarzy czechosłowac- 
kich przybyła również delegacja 
polska (H. Michalski i St. Żół- 
kiewski), rumuńska (prof. lon 
Wittner), węgierska (Sendor Ger 
geby), bułgarska (P. Daucer), 
francuska (Vladimir Pozner), bra 
zylijska (Jorge Amado) | amery 
kańska (Michael Gold). 


Utworzenie związku pisarzy 
czechosłowackich będzie miało 
olbrzymie znaczenie dla rozwo- 
ju literatury i sztuki w demokra 
tycznej Czechosłowacji. Stwa- 
rza ono podstawy organizacyjne 
i ideowe dla  skoordynowania 
akcji, której celem jest rozwój 
kultury socjalistycznej, walka o 
lepszy ustrój społeczny i o wyż 


szy poziom kulturalny ludu pa- 
cującego, 
się manifestacją uczuć i przęko 
nań pisarzy 
którzy są świadomi swojej rofi 
i swoich obowiazków 
nych, M. 


Zjazd w Pradze stał 
czechosłowackich, 


społec”= 


Jan Śpiewak 


Straszny sen 


, Przyjaciel mój, który nie- 
dawno przyjechał z Hiszpanii, 
opowiedział mi następującą hi 
storię. 

— Pewien Hiszpan zbudził 
się rano i zwierzył się żonie. 
Wiesz — powiada — śniło mi 
się, że przyjechałem do stoli- 


cy, chciałem zobaczyć samego| Franko. Heil, Ewiwa, Hip, hip 
wodza naszego generała Fran 
Ko i zostałem przez niego przy 
jęty, a on uścisnął dłoń mo- 
ją i rzekł: Dzielny jesteś Don 
Piedro, skoroś chciał mnie zo 
baczyć. 


— Co mówisz, to niemożli- 
we,. — zachłysnęła się żona, 
— Mój mąż w stolicy u same- 
go generała, który ściska mu 
dłoń, niemożliwe! 

— Tak, ale nie mów niko- 
mu, wiesz przecież jakie są 
czasy obecnie. 

Żona przyrzekła święcie do 
chować tajemnicy, trzykrotnie 
znak krzyża kreśląc u warg 
swoich, żeby diabeł nie sku- 
sił A jednak skusił. Milezała 
do wieczora, dopóki prała bie 
liznę, a po pracy krzyknęła 
głośno do sąsiadki: 

— He!? 

— No i jak? — zakasała rę 
kawy Sąsiadka, 

Nie a nie. 

— No i jak? z 

— Wiesz, mój mąż, Don 
Piedro, miał sən. 

— Miał sen? 

"*— Nie, śniło mu się, że był 
w stolicy, chciał zobaczyć ge- 
"merała i został przez niego 
przyjęty... 

Zakasane rękawy opadły. 

— Niemożliwe.. Twój mąż 
i generał? 

— Tak, właśnie mój mąż, a 
nie twój „ale nie mów niko- 
mu, wiadomo, jakie są czasy 
obecnie. 

To oczywiście natychmiast 
opowiedziała swojej sąsiadce. 

— Dowiedziałam się, że Don 
Piedro był w stolicy i choiał 
zobaczyć generała — to p3- 
dejrzane, 

I sąsiadka opowiedziała sa- 
siadce: 

— Don Piedro był w stoli- 
cy i chciał zamordować ge- 
nerała. Właśnie on, a nikt in- 
ny. 


I sąsiadka opowiedziała są- |SIę. 


siadce, a sąsiadka sąsiadce 1... 


pruto pierzynę i poduszki, —|łem podobnych snów. 
broni nie znaleziono. Wtedy| — A co się panu śni? —wy 
zaczęło się śledztwo. stękał Don Piedro. 

— Oskarża się pana Don| Sędzia chciał 
Piedro o to, że pan w specjal|pieniądze, ale 
nej misji udał się do stolicy I 
chciał pozbawić życia naze- 
go wodza, naszego generała 


powiedzieć: 


się karzełkiem. 

A może w tym słowie „Śni- 
ło się* zawarty jest szyfr? 

Sędzia uderzył ołówkiem o 
biurko, potem olbrzymią chu- 
stką wytarł czoło, 

Tak. Na przykład: S — jak 
Sywilla, N — jak Napoleon al 
bo jak nasz. I — jak Izraeli- 
ta... 

— Don Piedro, 
jest? 


ura, Franko, Franko. Franko! 

— Niech żyje! — krzyknął 
Don Piedro — | łydki mu się 
trzęsły. — Ale ja nie miałem 
zamiaru zamordować wodza. 
Niech żyje! 

— Niech żyje! — krzyknął 
sędzia. — Przecież ja nie by- 
łem w stolicy. ` 

— I ja nie. 

— A świadkowie? 

— Jacy świadkowie, 
stoiica, 

Don Piedro nie nie rozi- 
miał, pojmował tylko jedno, 
trzeba krzyczeć: Niech żyje! -- 
i krzyczał bez przerwy, co wy 
prowadzało z równowgi se 
dziego, który bojąc się, żeby 
o nim ktoś nie pomyślał, że 
jest liberałem — ryczał ochry 


kim pan 


jaka 


Don Piedro z karzełka zro- 


płym basem. bił się embrionem. 
— Hau! hau! — krzyczał] — Pa-pa-pa-panie  sędzio, 
Don Piedro. na-na-na-na wszystkich świę- 


tych, ja — nie, dowody mam. 


— Hauuu! — starał się prze 
— Wtedy pan dowiedziaw- 


krzyczeć go sędzia. 

Wreszcie umilkli zmęczeni. 
Świadkowie przychodził, 

wychodzili, wychodzili, przy- 

chodzili. Sprawa się gmatwa- 

ła, były podejrzenia, żadnego 


Słanisław Jerzy Lec 
dowodu winy. 


czy Sałamanką, 

Franco. 

Gdybym chodził po Bejrucie 
jako zwykły Hindus, 
przyczepiłbym Anglikowi na 
„intruz“, 


Gdybym przez jakąś okazję 


z sińcem, 


A kiedy zapadł zmrok, na- 
gle zaświeciła się żarówka pa 
mięci Don Piedro. 

— Byłem, widziałem wodza 
— wymamrotał nieśmiało. 

Twarz sędziego zrobiła się 
uroczysta. Dwa olbrzyiny znie 
ruchomiały w posągi. 

— Kiedy, jak i gdzie? 

— W. Śnie. 

— Gdzie? 

— we śnie, 

— Hę, we śnie 
sędzia — interesująco. Poważ 
ny dowód. To znaczy, że pan 
był psychicznie do tego przy- 
gotowany. Plan działał nawet 
w podświadomości. 

— Nie, po prostu śniło mi 


— Tym gorzej, bo dlaczego 


popatrzył tak |sąsiadce. Następnie 
groźnie, że Don Piedro zrobił|opowiedziała sąsiadce. Potem 


szy się o pochodzeniu wodza,| wszystko jedno. 


Ilustrował: Karol Baraniecki 


GDYBYM... 


Gdybym był Hiszpanem gdzieś pod Serillą 


pogadałbym kiedyś na serlo z panem Caudillo 


urodził się Jawajem lub Indochińcem, 
"niejedna blada twarz opuściłaby Azję 


Lecz gdybym był byłym esesowcem po aHanckiej stronie 
gdzieś w Hamburgu, Monachium czy Kassel, 

kupiłbym nowy kapelusz Krymhildzie mojej żenie 

i gwizdałbym do—re—mi—fa—so—la, 


Amerykańska pomoc dla ludów kolonialnych 


Don Piedro aresztowano. Zro|nam się podobne sny nie śnią. 
biono dokładną rewizję, roz-|Jestem sędzią do spraw szcze 
walono ściany i podłogi, roz- gólnej wagi Í nigdy nie mia- 


E. Rycewicz 


FRASZKI 


Robił interesy, śnił o chwili owej 

Gdy się hać przestanie Ochrony Skarbowej. 
Dobrze czynił wierząc, że strach kiedyś minie 
Teraz się nie bol, siedzi w Mileńcinie. 


POZORY MYLĄ 


Na szyldzie... skromny sklepikarz, 
A w sklepie... nieskromny paskarz, 


NIESRRAWIEDLIWOSO 


TRUMAN: Kupujcie, kupujcie, oto amerykańskie towary 
w oryginalnym opakowaniu. 


Synek mój uczy się w Łodzi, 
A mnie się w głowie nie mieści, 
Ze mm stypendium zie dali, 


Choć mórg mam tylko czterdzieści. 


Symbol Zachodnich Niemiec Wybaczcie 


rozgłeszał, że generał jest ...||wan Kryłow 

Sędzia poczuł, że się zagalo won Krylow 
pował, ale nie mógł cofnąć 
słów. 

— Panie sędzio, ja się do 
wszystkiego przyznam, ale nie 
rozumiem z tego nic a nic. 

— A więc najpierw śniło 
mi się, to jedno. Potem opo- 
wiedziałem żonie. To drugie. 
Następnie żona opowiedziała 
sąsiadka 


BAJKI 


SŁOŃ I MOPSIK 


Słonia na pokaz po mieście wodzono, 
Toż dziwowisko wielkie w naszych stronach! 
Przeto za słoniem chodził gapiów tłum. 
Ni stąd, ni zowąd, mopsik, wielki chwat, 
w gromadę wpadł. 


Don Piedro z embriona zno- dziamać, wizgotać, ujadać, 
wu zrobił się kąrzełkiem, z ka miotać się, skakać, dopadać. 
rzełka urósł do sufitu. Nieomal za trąbę go ima! 

— A więc co mam zrobić? 

— Czekać cierpliwie dopóki 
nie ukończę pracy. 

I sędzia z namaszczeniem 
wyjął biały arkusz papieru i 
począł uroczyście pisać, Po- 

= dał do podpisania oskar- 
żonemu. Don Piedro podpisał 


No, wprost do walki wzywa olbrzyma! 
— Przestań się hańbić, koleżko! — rzekł szpic. — 
Na słonia-ż porywać się tobie? 
Patrz, jużeś ochrypł, on zaś idzie sobie, 
jak gdyby nigdy nic; 


nawet twych dziamań wcale nie dostrzega. 

— Ech, ech! — odrzecze mopsik — kolega, — 
To mi też właśnie dodaje otuchy, 

że bez bitki policzon będę między zuchy. 

Niech-że wszystkie psy mówią: Aj, mopsik, malusf! 
Skoro szczeka na słonia, jak silny być musił 


Przełożył CHARTY 


nie patrząc. Żarówka pamięci 
zgasła, albo stłukła się. 
Sprawiedliwości stało się za 
dość. Don Piedro na długo 
znikł z miasteczka Heil, a mo 
że nie Heil. 


Ewiwa. ' 


„Śniło sie“. S — jak Sywilla, 
N — jak Napoleon. Ujrzawszy słonia, nuż czynić nań rum: 
; 


albo w Hajdarabad 


kabat ZEBRANIE GMINNE 


Choćbyś najlepsze ustanowił prawo, 
Zawsze to będzię ludzi nieuczciwych sprawą, 
By jakowyś wynaleźć pozór do nadużyć — 

I praw tych po swojemu, nie jak trzeba, użyć. 


Raz wilk słę Ilwu napraszał na owiec zwierzchnika. 
Za protekcją pewnego lisa — urzędnika 
Rzekło się o tym wilkn słóweczko do lwicy; 
Ale wilk opinię miał złą w okolicy 
I żeby nie mówiono, że lew się nie liczy 
Z nikim i w sądach swych bywa stronniczy, 
Postanowiano zwołać zwierząt wiec 
by każdy mógł swobodnie rzec, 
Co dobrego w wilku widzi, z 
Lub czym złym się w onym brzydzi. 


Rozkaz spełniono; zwierzęta zwołano 

I po starszeństwie głosy pozbitcrano; 

Ale przeciw wilkowi nikt nie rzekł ni słowa; 
Więc mu w owczarni godność, przypadła wójtowa 


Cóż owce na to? chyba one 

Też tam były zaproszone? 
Otóż nie! O owieczkach wręcz się zapomniało, 
Lube irh by się spytać przede wszystkim zdało. 


Przełożył RACZKOWSKI 


Ilustrował: Karol Baraniecki 


Kosztowny kamień z Ruhry w anelo-amerykańskiej opraryłe 


przyjaciele Krokodyl) 
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Dzień 8 marca przeszedł 
żbliżenia kobiet miasta z kobietami 


Nić przyjaźni i zbratania 


Chłopka z robotnicą zrozumiały się dobrze nawzajem 


w Łodzi pod znakiem 
wsi. W uroczy- 


stych akademiach i cbchodach, odbywających się w ló- 


dzkich zakładach pracy, wzięły liczny 


udział kobiety 


wiejskie, zaproszone specjalnie na te uroczystości. Ro- 
botnice zatrudnione w firmach PZPDz. Nr 1 i PZPDz. 
im, E. Plater, PZZPP Nr.3—Schonborn zaprosiły do sie 


bie kobiety z łowickiego. 


Oto, co pisze o tym przedsta 


wicielka Związku Zawodowego (oddział 2 Dziewiarsko 
-Pończoszniczy) tow. Gierczyk, która wyjechała do Ło- 
wicza, aby przywieźć delegatki terenowych kół Gospo 


dyń Wiejskich. 


wiozącym nas samocho- 

dzie ożywiona wymiana 
wrażeń. Nasi goście zasypują 
mnie pytaniami, dotyczącymi 
produkcji pończoch, bielizny, 
trykotowej, swetrów i innej 
dzianiny. Ale nie tylko proces 
wytwórczy ciekawi je. Inte- 
resują się równieź, jak żyją 
pracownice przemysłu dzie- 
wiarskiego, boć przecież w 
tym przemyśle 70 procent ro- 
botników — to kobiety. 

W Łodzi rozdzielamy Się. 
Przybyłe na nasze* powitanie 
delegatki fabryk zabierają 
część przybyłych w gościnę 
kobiet wiejskich do siebie. Re 


biad, poczem wezmą udział w 
centralnej akademii Ligi Ko- 
biet, odbywającej się w tea- 
trze Wojska Polskiego. 
Zaproszone Łowiczanki spę 
dziły w Łodzi dwa dni, Wzię- 
ły udział w licznych akade- 
miach, przemawiały w imie- 
niu kobiet wiejskich, podkre- 
ślając wspólność interesów ko 
bięt miasta i kobiet wsi w 
walce o postęp 1 pokój na 
świecie. Nić przyjaźni i zbra- 
tania została nawiązana. Ro- 
botnice i chłopki wymieniały 
między sobą swe doświadcze- 
nia, omawiały wspólne troski, 
przedstawiały radosne 1 cięż- 


szta udaje się na wspólny o-|kie chwile swego życia i pracy. 
Nasi korespondenci pisza 
Kobiety łódzkie godnie uczcziły swoj dzień 


-Z okazji Międzynarodowego. 
Świeta Kobiet odbyły się w ca- 
łej Łodzi uroczyste akademie, 
w których wzięły udział przed- 
stawirielki zmóg fabrycznych, 
organizacji kobiecych oraz te ko 
biety, które zrozumiały donio- 
słość swego Święta. 

Liczne uczestnictwo zamanife 
siowało postępowąę postawę pol- 
skiej kobiety, świadomej swych 
dróg i celów — kobiety, kroczą 
cej na drodze do socjalizmu, i 
zadokumeńtowało  podżegaczom 
wojennym, że kobieta polska, 
jako uświadomiona obywatelka, 
bezwzględnie będzie kontyntuo- 
wała walkę o pokój na świecie 
i swoje prawa i pozycję w spole 
czeństyie, 

W różnych ośrodkach akade- 
mie różny miały przebieg, Tak 
na przykład kobiety z PZPB 
Nr 1 uczciły święto swoje czy- 
nem, Zorzpanizowały one 25 zes- 
połów współzawodniczych i áta- 
nęły do walki produkcyjnej o 
ilość i jakość. W  zakiadach 


PZPJG Nr 1 sala świctlicy nie 
mogła pomieścić tłumów, pragną 
eych zamanifostować swój akces 
do walki o pokój i wyzwolenie 
kobiety. Po wygłoszonym refe 
racie i stwierdzeniu powiększe- 


nia się kola Ligi Kobiet, świad 
czącym o wzrastaniu świadomoś 
ci organizacyjnej kobiety — zo 
stało wręczonych 10 nagród pie- 
niężnych przodowniczkom pracy 
produkeyrjnej i społecznej. Aka- 
demia zakończyła się częścią ar 
tystyczną, oraz odczytaniem re 
zolucji, stwierdzającej silną po 
stawę kobiety w walce o socja- 
lizm i pokój. Rezolucja ta wy- 
słana została do ob. prezydenta 
B. Bieruta oraz do Światowej 
Federacji Kobiet. 

Nie mniej droczysty przebieg 
miały akademie w PZPW Nr 36 
iw Zakładach Przemysłu Odzie 
żowego im. dr Więckowskiego, 
gdzie w części oficjalnej refe- 
rentki podkreśliły wkład kobie- 
ty w odbndowę odrodzonego pań 
stwa polskiego i konieczność 
wzorowania się mna  kobietacu 
Związku Radzieckiego, by wy- 
trwale dzierżyć zdobycz, którą 
kobieta polska otrzymała, a o 
którę walczą kobiety krajów ka 
pitalistycznych, 

Godnie dzień swój uczeiły tak 
że pracownice umysłowe w „Tex 
tilimporcie'*, w Centrali Tekstyl 
rej oraz sądowniczki łódzkie, 
pozie w częściach oficjalnych 
wysłane zostały depesze i rezo- 


Mili goście z Łowicza zapo- 
znali się z pracą kobiet mia- 
sta zwiedzając fabryki. Spot- 
kania nastąpiły nie tylko przy 
zabawie, ale i przy pracy. — 
Zwiedzono szereg zakładów 
przemysłu dziewiarskiego. Ko 
biety wiejskie z uwagą i za- 
interesowaniem obserwowały 
tok produkcji. W czasie poby 
tu swego w Łodzi gospodynie 
wiejskie zwiedziły szereg żłob 
ków 1. przedszkoli, 

Działalność tych instytucji 
opieki nad. dzieckiem robot- 
nicy wywołała wśród naszych 


Robotnice łódzkie i kobiety wiejskie zro- 
zumiały się dobrze i razem budować 
chcą drogę do Polski Socjalistycznej 


(TPA 


gości prawdziwy zachwyt, Go 
spodynie wiejskie przyrzekły 
sobie organizować podobne 
placówki na wsi. Kontakt na- 
wiązany między grupą gospo 
dyń wiejskich a robotnicami 
przemysłu dziewiarskiego bę- 
dzie trwały. Nawiązały się 
znajomości, padały wzajemne 
zaproszenia, radość ze wspól- 
nie spędzonych chwil była 0- 
bopólńna, Kobiety wiejskie i ro 
botnice rozumieją się dobrze, 
razem budować pragną drogę 
do Polski Socjalistycznej. 
E. Gierczyk 
Korespondent „Głosu'. 
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tys. dzieci włókniarzy 


wyśle CZPWł na kolonie letnie 


Centralny Zarząd Przemysłu 
Właókienniczego zamierza akiero 
wać w tegorocznym sezonie na 
kolonie i półkolonie letnie blis- 
ko 43 tysiące dzieci — pracowni 
ków tego przemysłu, Z tej licz 
by ponad 14 tysięcy dzieci ko: 
rzystać będzie x wakacji kolonij 
nych we własnych ośrodkach 
wczasów przemysłu  włókienni: 
czego Na kolonie urządznne 
przez YMCA w Łodzi a opłaca 
ne przez CZPW wyjedzie 2,500 
dzieci, Na półkolonie skierown 
nych zostanie 7,000 dzieci. Ak- 
cję zastępczą kolonijną objętych 
tędzie 19 tysięcy dzieci. W sto 
sunku do liczby dzieci pracowni 
ków P. Włók. uprawnionych do 
korzystania x weznsów kolonij 


nych g wakacji na koszt Cea- 
tralnego Zarządu Przem Włó 
kienniczego korzystać dzie 
58,1 procent dzieci, 

Kolonie dzieci pracowników 
Przemysłu Włókienniczego prsa 
biegać będą w 4 kolejnych tur- 
nusach, W maja, czerwcu i wrze 
śniu wyjadą na wieś dzieci w 
wieku przedszkolnym, w lipon 1 
sierpniu z wypoczynku wakacyj 
nego korzystać będą dzieci w 
wiektt szkolnym, Już obecnie 
Wydział Socjalny Centralnego 
Zarządu Przemysłu  Włókienni- 
czego zabiega nad przygotowa- 
riem pomir :czeń, rekrutację 
personelu i wyborem dzieci na 
wyjszdy kolonijne. 
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Właściwa ocena pracy kobiet 


Awanse na posterunki społeczne i zawodowe 


Właściwa ocena pracy lobiet 
na wszystkich odcinkach nasze: 
go życia znalazła swój wyraz w 
licznych awansach 1  odznacze- 
niach, które przypadły  kobie: 
tom z okazji dnia 8 marca. W 
województwie łódzkim akcja ta 


lucje do OZN, prezydenta Bie- 
ruta i Świat, Federacji Kobiet, 
Wyrażały one gotowość do wal- 
ki z siłami faszystowsko - ka 
pitalistycznymi o pokój i prawa 
kobiety i matki oraz  przesłały 
gorące pozdrowienia walczącym 
kobietom Chin, Grecji i ciermuę; 
żonym przez krwawy reżim Fran 
co! 
KRorespendenci 
„Głosu Robotniczego! * 


A. Doberczak — CKSY 

J. Dzięgielewska —  PZPW 
nr 36 

J. Karolczak — ZPO im. dr 


Więckowskiego 
J. Matusiak — PZPB Nr 1 
T. Smulski — PZPIG Nr 1 


objęła przodownice pracy mia- 
sta i wsi, działaczki społeczne, 
związkowe i partyjne, Aktywi- 
stki Ligi Kobiet biorące udział 
w pracach organizacji kobiecej 
na terenie województwa ob, ob, 
Bogdanowiczowa z Radomska i 
Konopacka z Kutna zostały od- 
zmaćzone  SŚrebrnymi Krzyżami 
Zasługi. 

W pow. radomszczańskim z oką 
zji dnia 8 marca 12 kobiet zosta 
ło przesuniętych do' odpowie- 
dzialniejszych prac i funkcji. 
Dwie robotnice objęły stanowi- 
ska majstrów dwie inne stanęły 
na posterunkach kierowników 
oddziałów w fabryce Mebli Gię 
tych Nr 1. 

Ponsito obowiązki kierownicz 
ki żłobka fabrycznego w Meia- 
‘urgii powierzono robotnicy. W 
Kłomnicach gospodyni wiejska 
małorolna powołana została na 
stauowisko prezesa 


Spółdzielni ZSCh,  6-ciu kobie 
tom powierzono 
sklcpów =półdzielezych, 
Vodobnie rzecz się przedsta- 
wia i w inngih powiatach woje 
wadztwa łódzkiego, W Skiernia 
wiecach awsisowały 3 robotnice 
na majstrów w hucie szkłe, i w 
fabryce „Dykta'*, W Zduńskiej 
Woli tow. Irenę Cegłowskę wy- 
brano przewodniczącą Miejskiej 
Rady Narodowej, W tejże miej: 
scowości jedna m robotnie za- 
awansowała na majstra. W 
Fabianicach prezydentem miasta 
wybrano kobietę tow. Sulej Lu- 
cynę, Ponadto w PZPB trzem 
kobietom robotnicom powierzo: 


„jno posterunki majstrów, W Ku 


tnie wiceburmistrzem miasta zo 
stała tow. Kościuszko dotychoza 
towa przewodnieząca Zarządu 
Powiatowego LR. Ponadto zgło 
szono 8 wnioski awansu kobiet 


Gminnej | nauczycielek na stanowisko pod- 


inepolktorów w powiatach Piotr« 


kierownictwojków, Kutno i Opoczno, 


Zainteresowanie społeczeństwa 
pracami Ligi Kobiet i osięgnię 
ciami ruchu kobiecego jest du- 
że, Na licznych odbytych z oka 
zji dnig 8 marca akade- 
miach składano meldunki o osią: 
gnięciach w pracy, Proste i ear 
deczne przemówienia chłopek 1 
robotnie, podkreślające solidar- 
ność kobiet polskich z siłami 
walczącymi o pokój i postęp na 
całym świecie spotykały się x 
wielkim entuzjazmem zebranych, 

Spodziewamy się, że wzmożo- 
na pracą organizacyjna Kobiet 
podjęte z okazji dnia 8 marca 
przyczyni się do pomnożenia. 326 
regów organizacji -kobiecych.- ý 
wpłynie na podniesienie świado 
mości politycznej  najszerszych 
warstw narodu. zy 

r Królikowska Leokadia 

Rorespondent „Głosu'* 


Zwarte szeregi bojowniczek pokoju 


List kobiet amerykańskich do Polek 


Związek Kobiet Amerykań- 


S. Frenkel — „Texilimport'* |skich przesłał do Zarządu Gł. 
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Liga kobiet opiekuie 


Liga Kobiet specjalnie du- | 


żo uwagi i troski poświęca 
sprawie opieki nad maiką i 
dzieckiem. W ubiegłym „roku 
prowadzono 42 izby dworco- 


we. przez które przeszła po- 
i ma- 


nad 254 tysiące dzieci 


się matką I dzieckiem 


dną,poradnię dla kobiet i dzie 
ci, 2 schroniska dla kobiet i 
| 18 przedszkoli. Liga Kobiet 
| prowadziła ponadto 16 kolo- 
| nii, 12 półkolonii 1 1 dom tur- 
nusowy. Przedstawicielki ko- 


tek, 15 żłobków, z których ko| biecej organizacji brały czyn- 


rzystało 327 dzieci. Poza tym 
uruchomiono jeden wlasny 
dom matki i dziecka, oraz je 


ny udział w całym kraju w 
organizowaniu wczasów let- 
nich i kolonii dla dzieci. 


Dziś przedstawiamy naszym 
czytelniczkom wzory wiosennych 
piaszczy, kostiumów, sukien i 
vluzek. 

Na pierwszym rysunku widzi- 
my məce! popołudniowej stroj- 
nej stkieńnki wykonanej z grana 
towegu jadwabiu. Przybraniem 
jej są pliski nakładane z białe 
go jedwabiu, Suknia składą się 
z gładkiego przedłużonego sta- 
nika i plisowanej spódniczki, 

Kostium sportówy wykonany 
żest z dwóch tkanin. Spódnicę 
uszyjemy z gładkiego materiału, 


NG 


żakiet 2 tkaniny w paski lub 
kratę. Tego rodzajn ubiór może 


nych części garderoby. Ze stare 
go płaszcza powstanie żakiet z 
przykrótkiej sukienki — spódni- 
ca. 


byś sporządzony z dwóch używa 


Uwidoczniony na następnym 
obrazku płaszcz sporządzony 
jest z tkaniny o wzorze szkoc- 
kiej kraty. Model ten jest har- 
dzo odpowiedni dla młodych dzie 
wcząt, 

Na ostatnich rysunkach widzi 
my modele dwóch bluzek i piża 
my. Podobne ubiory wykonać 
możemy nie uciekając się do po 


mocy krawcowaj właanwini sila- ] 
mi w. domu, i 


Ligi Kobiet w Polsce list, w 
którym wyraża swoją nieugię 
tą wolę walki o pokój wraz 
z wielomilionową armią człon 
kiń SDFR. 

List, który dotarł do Polski 
z dużym opóźnieniem, podaje 
my w całości: 


Drogie Przyjaciółki! 


W dniu 8 marca Kongres 
Kobiet Amerykańskich łączy 
się z Wami i pozostałą 81-ml- 
lionową potężną armią kobiet 
ze Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet w walce o 
pokój. Jesteśmy dumne, że 
Międzynarodowy Dzień Ko- 
biet zapoczątkowano w Sta- 
nach Zjednoczonych i dziś 
zwracamy się do Ameryka- 
nek, eby znów wzięły w nim 
udział. 


Żądamy, aby ogromne sumy 
wydawane przez nasz rząd 
dla przygotowania nowej woj 
ny światowej były użyte dla 
podniesienia stanu zdrowia, 
poziomu kształcenia dzieci i 
stopy życiowej ludności. 

33-osobowa delegacja Ame- 
rykanek przywiozła z II Kon- 
kresu ŚDFK bogate do- 
świadczenia, Korzystając 2 


nich będziemy z tym więk- 
szym optymizmem pracować 
i mobilizować Amerykanki do 
ważnych zadań. Zgodnie z de 
cyzją Kongresu bedziemy ob- 
chodzić dzień 8 marca pod ha 
słem pokoju. 

Odczuwamy głęboko naszą 
odpowiedzialność nie tyiko 
wobec Amerykanek. lecz i wo 
bec kobiet Chin i Grecji, be- 
dących w stanie wojny i wo” 
bec uciskanych krajów kolo- 
nialnych, wobec Hiszpanii I 
tych wszystkich, którzy prze- 
żyli straszliwą drugą wojnę 
światową, 

Urządzamy zebrania w ca- 
łym kraju i korzystamy z każ 
dej sposobności popularyzowa 
nia walki o pokój światowy 
w radio i prasie, 

Dążymy do zakazania uży* 
cia bomby atomowej. 

Amerykanki mają wspania* 
te tradycje walki o prawa ko- 
biet. Dziś w duchu tzch tra- 
dycji będziemy walczyć o naj 
świętsze ze wszystkich praw 
— 0 prawo do życia, 


7  braterskim  pozdrowie- 

niem A i 

(—) Dr. Gene Welttish 
przewodnicząca, 
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Kobiety uczą się fachu 


W całym kraju odbywalą|kwalifikowane kobicty. 
stę prowadzone przez Ligę Ko |uczestniczki kursu, 
biet kursy przygotowujące do trudnej sztuki 
różnorodnych zawodów niewy kapeluszy, 


Oto 
uczące się 
aporzadzanią 


|. a 


— 


„GŁOS _C HA ŁO.P.S KT? 


ChTPD szkoli dziewczęta wiejskie Uczestnicy drugiej wycieczki na Ukrainę opowiadają: 


Chłopskie Towarzystwo 


zagadnienia wychowania, hi 


Przyjaciół Dzieci przystąpi- ;gieny i żywienia dzieci, oraz 


ło do szkolenia dziewcząt 
wiejskich na kursach dla 
Kierowniczek Żłobków Se- 
zonowych. Kursów’ tych 
przeprowadza ChTPD obec- 
nie trzy: w dGańsku, w Ka 
towicach i w Warszawie. 
Słuchaczki korzystają z bez- 
płatnej nauki i internatu. 
Program kursów obejmuje 


wykłady nauki o Polsce 
Współczesnej. 
Przeszkolone dziewczęta 


znajdą zatrudnienie w żłob- 
kach sezonowych na wsi, 
organizowanych przez ChT- 
PD, na okres natężonych 
robót w polu dla odciążenia 
kobiety wiejskiej. 


Dom Ludowy powstanie w gminie Dalików 


Gminna Rada Narodowa 
w Dalikowie na jednym ze 
swych posiedzeń postanowi- 
ła przystąpić do budowy 
Domu Ludowego. Fundusze 
na ten cel zaczerpnięte będą 
z zaległych świadczeń rze- 
czowych za rok 1945, oraz 
1946, Zapoczątkowana bu- 
dowa Domu Ludowego zosta 
nie zakończoną w miesiącu 
grudniu i na dzień rocznicy 
Kongresu Zjednoczeniowego 
Partii Robotniczych dom 
oddany będzie do ogólnego 
użytku. 


W domu tym znajdzie; po- 
mieszczenie posterunek Mi- 
licji Obywatelskiej, poczta, 
ośrodek zdrowia, oraz ob- 
szerna sala zebrań i posie- 
dżeń. Dom Ludowy wybudo 
wany zostanie na obszer- 
nym placu gminnym i sku 
piać będzie całe życie kultu- 
ralne wsi. 

Trzeba przyznać, że zale 
głe świadczenia rzeczowe 
zostaną należycie wykorzy- 
stane, dla ogólnych celów 


mieszkańców gminy Dali- 
ków. 


Maszyny zastępują pracę mięśni 


W Związku Radz.eckim zaciera się różnica między miastem a ws.ą 


Druga wycieczka chłopów 
po.skich bawiła na Ukrainie 
przez dwa tygodnie i zwie- 
dzia m „in, 27 różnych koł- 
thozów, Dlatego też uczestni 
cy wyczeczki, po powrocie do 
kraju podczas spotkania z 
cobotnikomi z Warszawy i 
chłopami ze wsi podwarszaw 
skich najwięcej opowiadali 
o życiu kołchoźników, o pra 
cy kKkołchozów, o urządze- 
niach gospodarczych, o życiu 
kulturalnym wsi ukraińskiej. 

Z wielkim podziwem opi- 
sywali uczestnicy wycieczki 
wzorową organizację pracy 
w kałchozach i urządzenia 
gospodarskie. Tak np, ob. 
Przybysławski z pow. Konin 
mówi o wzorowym porządku 
w stajniach, oborach i chlew 
niach. 

Ob. Tkaczyk z pow. Mińsk 
wodkreśla, że w 6 zwiedza- 


Przez większą część roku 
można żywić trzodę zielonkami 


W 1949 roku musimy pod 
nieść pozłowie trzody chlew 
nej do pięciu milionów 900 
tysięcy sztuk. 

Karmienie trzody chlew- 
nej samym ziarnem i pro- 
duktami zbożowymi pochło- 
nęłoby dziennie olbrzymie 
ilości ziarna, ze szkodą dla 
Róńsumcji ludzkiej. Karmie 
nie trzody chlewnej ziar- 
nem uszczupliłoby również 
ilość zboża niezbędną dla 
wyżywienia innych zwie- 


rząt« Na uzupełnienie po- 
karmu trzody chlewnej sa- 
mymi ziemniakami, trzeba 
by zbyt wielkich ilości ziem 
niakó... mających zastoso- 
wanie przemysłowe. 
Dlatego konieczne jest 
karmienie również świsży- 
mi zielonkami. Ma to zasad 
nicze znaczenie dla akcji 
„H“. Kolejność skarmiania 
paszy zielonej przez trzodę 
chlewną w poszczególnych 
miesiącach letniego okresu 


została uwidoczniona na wy 
kresie, Oprócz pasz wymie- 
nionych. najczęściej upra- 
wianych, nadają się jeszcze 
jako zielona pasza dla trzo 
dy chlewnej lucerna. stone- 
cznik. kukurydza, bulwa i 
żywokost. Łubin pastewny 
jako zielonka nie jest odpo- 
wiedni dla trzody chlewnej. 
Wszystkie  zielonki mogą 


być skarmiane tvlko w sta- |. 


nie młodym, nie zdrzewia- 
łym. 


nych kołchozach oglądał ho- 
dowlę świń, która stoi tam 
bardzo wysoko, 

Dużą uwagę zwrócili chło- 
pi polscy na warunki życia 
kołchoźników. Ob. Klima z 
pow. Bocheńskiego mówi: 
„Moim pragnieniem było po- 
znać życie kołchoźników". 
Stwierdził on, że kołchoz nie 
wiele się będzie różnił nie- 
długo od miasta. 

Ob. Tkaczyk oglądał wiele 
domów kołchoźników, „Cha- 
łupka większa czy mniejsza 
— mówi on — jest ładnie u- 


rządzona. Na ścianach pełno 


dywanów i innych rzeczy 
hnaftowanych. Gdy 
starszych ludzi, którzy pa- 
miętają jeszcze czasy ` car- 
gkie, jak im się powodzi — 


odpowiadali: „Teraz to żyje- 


Każdy z kołchoźników 
świnię i 


my“, 
ma swoją krowę, 


drób. W domach znajdowa- 
łem po 10—15 q zboża i wie- 


le innych zapasów, 


W związku z tym padło 
o zarob- 


wiele wypowiedzi 
kach kołchoźników, 
Ob. Pytlak podaje, 


nicy 
nie 140 — 160 tzw, 


otrzymuje (za jeden dzień) 
4 do 6 kg, 
nawet więcej rubli, 


KOŁCHOŻNICA — CZŁON- 
KIEM RADY NAJWYŻSZEJ 


ZSRR 


Ob, Tomczyk opowiada o 


Marii Fastowej członku 
Rady Najwyższej 
która pracuje jako ogniwowa 
w kołchozie im. Paryskiej 
Komuny. W ciągu jednego 
roku Fastowa wyrobiła 492 


trudodni, za które otrzyma- 


ła 4,120 rubli, 396 kg cukru, 
1.088 kg zboża, 


bydła. 


pytałem 


że w 
kołchozie im, Lenina kołchoź 
„mają wydzielone rocz- 
trudo- 
dni i każdy za swoje dni 


zboża i 1—2, a 


ZSRR, 


a ponadto 
owoce, warzywa i paszę dla 


dzień trzeba związać 100 sno 
pów — w innym kołchozie 
90 — a ja — mówi pa- 
sprzątałam w domu, wyszłam 
w pole o godz. 10-ej i zwią- 
załam jeszcze 300 snopów'". 
W KAŻDEJ WSI SZKOŁA 

W wycieczce brało udział 
kilku pracowników oświato- 
wych — nauczycieli wiej- 
skich. Interesowali się oni 
specjalnie zagadnieniami 
oświaty w Związku Radziec- 
kim, 

Ob. Wnuk mówi m. in.: 
„Nauka dzieci rozpoczyna się 
już w przedszkolu, Dzieci w 
przedszkolach są dobrze u- 
brane, wesołe, i ładnie wy- 
glądają. W każdej wsi jest 
przynajmniej 7-letnia szkoła 
podstawowa, a w wielu 
wsiach szkoła 10-letnia, W 
jednej ze szkół, którą widzie- 
liśmy, przy 360 dzieciach 
pracuje 22 nauczycieli, Pra- 
cują oni 25 godzin tygodnio- 
wo w klasach niższych, a w 
klasach starszych 18 godzin. 
Resztę czasu poświęcają oni 
sprawdzeniu prac uczniów i 
przygotowaniu się do lekcji, 
Nauka w szkole powiązana 
jest Ściśle z pracą i życiem 
w  kołchozach, Szkoły są 
wspaniale urządzone i dzieci 
mają doskonałe warunki do 
nauki, 

Wszyscy uczestnicy pod- 
kreślali mocno ścisły zwią- 
zek pracy kołchoźników z 
nauką radziecką, jak również 
powszechne doszkalanie koł- 
choźników i robotników na 
specjalnych kursach, 

Ob. Tomczyk opowiada o 
stacji doświadczalnej w We- 
sołoszenianowskiej, gdzie 
zorganizowano uniwersytet 
dla przewodniczących kołcho 
zów i brygadzistów. Raz w 
miesiącu odbywają się tu 
zjazdy, na których naukow- 
cy i kołchoźnicy wymieniają 
swoje doświadczenia, 

Ponadto w kołchozach or- 


Podkreślano przy tym, że 
trudodzień jest jednostką 
pracy, którą każdy z łatwoś- 
cią może wypełnić, Fastowa 
np. z inną kołchoźnicą — Li- 
dą Wirga — w ciągu jedne- 
go dnia wyrobiła 15 trudo- 


ganizowane są systematycz- 
nie kursy agrotechniczne. 
Wybijający - się kołchoźmcy 
wysyłani są na kvtsy spec- 
jalne, Dlatego też każdy koł 
choźnik zna dokładnie naj- 
nowsze zdobycze naukowe, 


ZIELONKI DLA TRZODY W PORZE LETNIEJ 


Czerwiec | Lipiec | Sierpień Wrzesień Pażdziernik Listopad 
| Wyka ozima 
Tean TIG" pszenicą 


siana w słerpniu ub. 


roxu , następnie 
kapusta pastewnaN 


dni. 


sadzona po wyce 


Koniczyna 
wsiong w zboże 


Mieszanka straczkowa 
zasiana w kwietniu 


w paru okresach 


Sercodela 
wsiuna w żyto 
wczesna, wiysną 


Jak tylko śniegi 
należy zaraz obejrzeć ozi- 
miny i koniczyny. 

Na rolach piaszczystych 
„skorupa zwykle się nie two 
rzy, ale bardzo często wody 
i wiatr ogołocą korzonki z 


zejdą, 


ziemi. Takie ogołocone ko- 
rzonki łatwo więdną i usy- 
chają. Aby temu zapobiec, 
należy oziminę przygnieść 
wałem do ziemi, by wcis- 
nąć w nią korzonki. Brono- 
wania na polach  piaszczy- 
stych nie zaleca się. 

Na takich rolach piaszczy 
stych, szczególnie, gdy je- 
sień była sucha, oziminy są 
często nikłe i rzadkie a ko- 
nicżyna licha. Należy je za- 
tem koniecznie zasilić. Ozi- 
* miny najlepićj saletra w ilo 

ści 50 — 80 kg na ha, lub 


i 


też rozcieńczoną gnojówką. 
(1 część gnojówki na 3-4 
części wody). Na słabe koni 
czyny doskonale działa su- 
perfosfat 10 procentowy w 
ilości 100 kg i kainit w ilo 
ści 2-3 kwintali na 1 ha 
stosowane łącznie. Zamiast 
kainitu można użyć soli po- 
tasowej w czterokrotnie 
mniejszej dawce. 

Na gruntach  torfiastych 
(próchnicznych) gleba 
wskutek  przemarzania i 
odmarzania zazwyczaj 
się wydyma. W warstwie 
ornej pod skibami tworzą 
się próżne przestwory i ja- 
my, w których korzenie gi 
ną. Często wskutek wydy- 
mania się i osadzania roli 


x kapusta postewna z rozsady 
4 KJ 
7 MŚ, 


ULGA WÓWÓ 


czyny na takich gruntach |czyny, pszenicę, 


Dojarka za pilnowanie 
przy ocieleniu się krowy 
otrzymuje 7 trudodni, za pie 
lęgnowanie cielęcia — 12 
trudodni, a za wydojenie 100 
litrów mleka — 2,5 trudo- 
dnia, 

Za specjalne osiągnięcia w 
pracy kołchoźnicy otrzymują 
wysokie premie, 

Ob. Dziurowa opowiada o 
kołchoźnicy- świniąrce, która 
za wyhodowanie nowej rasy 
świń otrzymała 50 tys, ryb- 
li nagrody i jako odznacze- 
nie złoty medal. Wspomina 
ona również rozmowę z pew- 
ną kołchoźnicą. „Na trudo- 


Starania o oziminę na przedwiośniu 


jęczmień 


należy ugnieść ciężkim wa-jozimy. Nie trzeba się tego 


łem, aby ziemię ścisnąć. 


Na rolach ciężkich, gli- 
niastych, należy przede 
wszystkim spuścić wodę. 


Pilnować, by woda nigdzie 
nie stała w bruzdach czy 
dołkach, bo tam  ozimina 
wymoknie. Na zwięzłych 
ziemiach, gdy ozimina jest 
gęsta, tworzy się często ko- 
rzuch z obumarłych liści i 
pleśni śniegowej. Taki ko- 
żuch należy rozkurczyć i 
rozerwać ostra broną. Poza 
tym takie ciężkie grunta 
zaskorupiają się na wierz- 
chu. Trzeba więc rolę otwo 
rzyć, rozpulchnić, aby był 
dostęp powietrza. Toteż w 


korzenie są wyciagnięte aż jtym celu należy ostrą bro- 


na wierzch. Oziminy i koni|na silnie bronować 


koni- 


bronowania obawiać. Przez 
spulchnienie roli i porusze= 
nie roślin, pobudza się je 
do lepszego krzewienia. 

Dla żyta, które się krzewi 
już w jesieni, bronowanie 
do lepszego krzewienia. 


Oziminy na zwięzłej roli 
pod śniegiem często wyprze 
ja. Szczególnie może ucier- 
pieć żyto i rzepak, Ten osta 
tni może zupełnie przepaść. 
Z zaoraniem takich znisz- 
czonych ozimin „nie należy 
się jednak spieszyć, bo czę 
sto jeszcze się mogą popra 
wić. Na zaoranie jest czas 
jeszcze w końen kwietnia. 


B.B. 


orientuje się dobrze w pra- 
cach wybitnych uczonych 
jak np. Miczurina,  Łysenki 
i innych, 

Ob. Klima podkreśla, że 
„wysokie osiągnięcia rolnic- 
two ukraińskie zawdzięcza 


świadomości robotnika koł- 
chozowego, który jest zain- 
teresowany w tym, aby je- 
BO kolchoz był na pierwszym 
miejscu, Istnieją tam sztan- 
dary przechodnie i kołchoż, 
który najlepiej wywiąże się 
ze swoich zadań — otrzymu- 
je ten sztandar. Ambicją każ 
dego kołchoźnika jest, aby 
właśnie jego kołchoz zdobył 
sztandar, 

WSPÓŁZAWODNICTWO 

PRACY 

Dużo miejsca w wypowie- 
dziach poświęcili uczestnicy 
wycieczki współzawodnictwu 
pracy kołchozowej, 

W kołchozie im. Lenina 
dwa ogniwa współzawodni- 
czą w pielęgnacji buraków. 
Ogniwo pracuje na polu o po 
wierzchni 21 ha, które roz- 
dzielone jest na 6 działek o 
pow, 3,5 ha, Działkę pielę- 
gnuje jedna  kołchożnica, 
która współzawodniczy z in- 


nymi. 

Ob. Świetlik mówi, że du- 
że zastosowanie maszyn 
zwalnig człowieka radzieckie 
go od ciężkiej pracy, W nie- 
których kołchozach 84 proc. 
prac wykonują maszyny, Dla 
tego, jak podkreślali uczest- 
nicy wycieczki, kołchoźnicy 
mają dużo wolnego czasu na 
zajęcia  kulturalno-oświato- 
we. „Zwiedziliśmy  kołchoz 
im. Stalina — mówi ob, Ol- 
szyński, Tam widzieliśmy, 
jak rozwija się życie kultu- 
ralne na wsi. Widzieliśmy 
wielką świetlicę, salę teatral- 
no-kinową, w której młodzież 
i starsi urządzają przedsta- 
wienia i gdzie występują ze- 
społy artystyczne kołchożni- 
ków, Byliśmy w wielu wsiach 
na "wspaniałych występach 
chórów i zespołów tańecz- 
nych. W każdym domu koł- 
choźnika jest głośnik radio- 
wy”. 

Ob. Dziurowa przytacza 
charakterystyczny przykład: 
„Gdy Niemcy w czasie oku- 
pacji rozwiązali  kołchozy, 
kołchoźnicy pracowali na 
swoich kawałkach ziemi nie- 
chętnie, Po - wypędzeniu 
Niemców kołchożnicy natych 
miast rozpoczęli wspólną pra 
cę, wnosząc do kołchozów 
wszystko, co tylko mieli". 

„„Kołchoźnik czuje się właś 
cicielem kołchozu — stwier- 
dza ob. Gąsławski. — Trak- 
| wszystko, tak, jak gdy- 
by to było jego własne". 
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Szkołę należy przenieść do pałacu 


Wieś Skotniki w gminie 
Leśmierz posiada szkołę 
podstawową, Która mieści 
się w niedużym budynku, 
niedostosowanym zupełnie 
do wymagań szkolnych. 
Zdaniem miejscowej ludno- 
ści można by przenieść szko 
łę do pałacu, znajdującego 
się w majątku Sokolniki, 


KEK; o pół klm. od 
wsi. Pomieszczenie szkoły 
w pałącu, zapewniłoby dzie 
ciom dogodne warunki do 
nauki, a w  dotychczaso- 
wym budynku szkolnym mo 
żna byłoby pomieścić snół- 
dzielnię, oraz świetlice Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, 
wraz z biblioteką. 


Gminne Rady Kobiece 
powstały w pow. sieradzkim 


W ośmiu gminach powia- |przedstawicielki partii poli- 
tu łęczyckiego zostały powo tycznych. 


łane Gminne Rady Kobiet, 
które będą miały za zada- 
nie zorganizowanie Kół Go- 
spodyń Wiejskich, oraz pro 
wadzenie wszelkich prac 
kulturalno - oświatowych 
na terenie swej gminy. W 
skład Gminych Rad Kobiet 
weszły przedstawicielki ma- 
ło i średniorolnych gospo- 
darstw chłopskich, © oraz 


Z końcem miesiąca marca 
Rady Kobiet zostańą powo- 
łane we wszystkich gmi- 
nach powiatu łęczyckiego. 
Będą one spełniały rolę sze 
rzyciela kultury na wsi, 
przyczynią się co przyśpie- 
szenia organizowania życia 
kulturano = oświatowego, o= 
raz do uspołecznienią pol- 
skiej wsi. 


OO ONA 


Dłóż ofiarę na Od 


budowę Warszawy 


m = — 
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Z życia partii 


UWAGA! Akademicy członkowie | UWAGA! Nauczyciele PZPR-owcy 
PZPR przy Wydziale Prawnym: W dniu 19 marca 1949 r. o godz. 
Dziś, dnia 10, III br. © godz. | gg.tej w sili Gimnazjum Miejskie- 
18-tej odbędzie się w lokalu Dziel- go, przy ul. Sienkiewicza Nr. 46 
aicy Śródmieście, Piotrkowska 53 odbędrie się walne zebranie wszyst 
mbranie Koła, x referatem pt.| xfey nauczycieli PZPR. 
„WALKA O PARTIĘ MARKSIS- Ob E boiak 
TOWSKĄ". Od godz. 18.30. dzie| OP90104 POZY 
siętnicy będą pobierać składki t| UWAGA! Humantici, członkowie 
opłaty na Dom Partyjny. Obecność PZPR. 
członków obowiązkowa. W poniedziałek dnia 21 marca 
UWAGA! Akademicy członkowie | br. o godz. 19-tej w lokalu Dziel- 
PZPR przy wyzdiale elektrycznym nicy Śródmieście odbędzie się ze- 
1 Włóklenniczym PŁ. e branie Koła. Obecność ohowiązko- 
Dziś, dn. 19 bm. o godz. 19.00] wa. Wszyscy proszeni są o przy- 


w lokalu partyjnym przy ul. Piotr- gotowanie się do uregulowania 
kowskiej 48 odbędzie się zebranie) składek i opłat na „Wspólny 
Koła. Dom. 


A 


Co nowego w ZMP 


UWAGAI ZMP-owcy. Dzielnicy Wi- 
dzew, 

W rocznicę uchwalenia Deklara- 
eji Praw Młodego Pokolenia Pol- 
ski w dniu 19 marca o godz, 17.30 
w sali PZPB Nr. 5 ul. Armii Czer- 


wonej 81 odbędzie się uroczysta 
akademia połączona z odsłonięciem 
sztandaru ZMP Dzielnicy Widzew. 
Na akademii referat wygłosi se- 
kretarz ZG ZMP kol. Lucjan Mo- 
tyka. 


Robotnicy, literaci i dziennikarze 
organizują wspólny wieczór dyskusyjny 


„Statek, Derbent“ to tytuł Główny Komitet Współzawodnic- 
powieści radzieckiego pisarza Ju-| twa w połowie kwietnia br. zorga- 
rij Krymowa. Tematem jej jest| nizuje wspólny wieczór dyskusyj- 
ruch stachanowski w Związku Ra-| ny, w którym wezmą udział przo» 
dzieckim, blaski i cienie początków | downicy pracy z łódzkich fabryk 
tego ruchu i wreszcie jego całko- | literaci i dziennikarze robotniczy. 
wite zwycięstwo. Dyskusja toczyć się będzie dokoła te 

Przodownicy łódzkich fabryk | matyki powieści „Statek Derhent”, 
ie dig wire wić a celem jej będzie wspólna wymia- 
pilarza tej ciekawej powieści na zdań nie tylko w związku z 


Głównego" Komitetu Wsjółzawod- 
nictwa Pracy przy Zarządzie Głów treścią powieści, ale również w 


trzejszy. Tak się niefortunnie - 
ksie rozpoczyna również jutro mecze o tytuł mistrza Polski 
na rok bieżący, Spotkania te odbedą się prawie równocześnie, 
bowiem pieściarze rozpoczynają 
w pół godziny później. 


ŁKS Włókniarz podejmuje wi 
cemistrza Polski Gwardię-Wisłę 


Kohbuta jest groźnym przeciwni 
kiem dia łodzian. Zwyciężyć w 
pierwszym mieczu jest przyjem- 
nie, są to bowiem dobre horos- 
kopy na przyszłość. Gospodarze 
muszą posiadać 
wyszkolenia technicznego, 
z zawodów tych wyjść obronną 
ręką, 
czy im uzyskania jak najlepsza- 
go wyniku w niedziele. 


Klub sportowy Zryw 


Ze sportu 


Co nas jutro czeka? 


Krótki przegląd imprez sportowych w Łodzi 
p i województwie łódzkim 


[nauguracj tkań ligowych wyznaczono na dzień ju- | Zawody te odbywać się będą w 
Tak się niel Hoyle. że mistrz Łodzi w bo- |sobotę o godz. 14-ej do 22-ej i 
w miedzielę od godz. I2-ej rów 
nież do późnego wieczoru. 
W PABIANICACH 
~ PIŁKA NOŻNA - 

W Pabianicach PTC zinierzy 
się z Pomorzaninem o mistrzo- 
stwo Ligi drugiej. Nie znamy 
formy Pomorzanina, jednak zdo 
bycie 2 punktów przez PTC le 
ży w granicach jego możliwo- 
ści., Drugi zespół piłkarski Ło- 
dzi, Widzew, gościć będzie w 
Siedlcach, gdzie z tamtejszym 
Ogniskiem winien wygrać spot 
kanie, ponieważ znajduje się w 
dobrej fortie, którą wykazał w 
meczu z Ruchem. 

W PIOTRKOWIE BOKS 

Z mistrzostw  drużynow$ch 
bokserskich w klasie B zapowia 
da się ciekawe spotkanie w 
Piotrkowie pomiędzy tamtej- 
szym Korabem i DKS-em Ale- 
ksandrowa. 


Mistrzostwa Europy 


w koszykówce 
KAIR (obsł. wł.) Mistrzostwa 
Europy w koszykówce męskiej 
odbędą się definitywnie w Kai- 
rze w dniach 5 — 12 mają br. 
Do obecnej chwili do turnieju 
zgłosiły się: Francja, Czecho- 


wałki o godz. 1l-tej a piłkarze 


PIŁKA NOZNA staranme przygotował Się do 
meczu ze stołeczną Gwardią. 
Łodzianie posiadają szanse na 
uzyskanie zwycięstwa.  Wystą- 
pią oni w najsilniejszym swym 
skladzie. Ponieważ forma obec 
na Gwardii nie jest zbył wyso- 
ka, pierwszy mecz winien za- 
kończyć się porażką gości. Za- 
wody odbędą się w hali PKS-u 
u zbiegu ulic Wólczańskiej i 
Skorupki. 


Krakowa. Drużyna Gracza i 


hartu i 
aby 


dużo 


Cała Łódź sportowa ży: 
TENIS STOŁOWY 
Pomijając te poważne impre- 
zy, mamy jeszcze do zanotowa 
mia półfinałowe mecze w tenisie 
stołowym o mistrzostwo Polski, 


BOKS 
bardzo 


Nasi szkodnicy 


Ds szkodników w sporcie zaliczyć należy wszystkich 

tych, którzy podważają albo wypaczają podstawowe 

ideały sportu I życia sportowca. Wiele jest gatunków szkodni- 

ków sportowych. Wyliczymy na tym miejscu tylko najbardziej 
typowych. Do nich niewątpliwie należą: 

"1. Zawodowi „kaperowicze” „łowcy głów”; pod tym 

mianem rozumiemy działaczy klubowych, którzy bez istot- 

nej potrzeby i nieuczciwymi sposobami starają się od- 


PANSTWUWa TEAT 
WOJSKA POLSKIEGO W 
ul, Jaracza 27 


Dziś o godz, 19.14 współczesna 
komedia polaka Kazimierza Kom 
cellego pt. „Bankiet”. 


TEATR „MELODRAM* 
ul. Traugutta 18 
„, (Gmach OKZZ) 

Dziś o godz. 16.00 1 19,18 dwe 
przedstawienia współczesnej sztu- 
ki amerykańskiej Arthura Millere 
pt „Synowie”, 

PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 
w Łodzi ul. 1l-go Listopada 2f 


Osłatnie przedstawienia komadi 
Mirhala Bałuckiego „KLUB KAWA» 
LERÓW”*'. 

TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel. 272-70 

O godz. 19.30, w niedzielę i swig 
ta o 161 19.30 farsa M. Słomtzyfte 
skiego i Z. Wiehlera p. t. „Rycerz 
Szalony” z A. Dymszą. 

TEATR „LUTNIA” 
Piotrkowska 243 

Dziś 1 codziennie o godz. 19.18 
„BARON CYGAŃSKI* operetka 
w 3-ch aktach (4 odsłonach). 

TEATR LALEK R.T.P.D. 
Nawrot 27. 

Codziennie prócz poniedziałków 
godz. 9 „Pinokio”. 

W niedzielę 1 święta godz. 12 
„Historia cała o niebieskich migda 
łach”, i 

ŁÓDZKI TEATR ŻYDOWSKI 

Jaracza 2. 


W sobotę dn. 19, w niedzielę dn. 
20 marca rb. o godz, 19,30, sztuka 
w trzech aktach Sz, Diamante 
nW NOC ZIMOWĄ” w reżyserii 
Idy Kamińskiej. à 


R 
ŁODZI 


Krymowa wzbudziła duże zaintere- 


ciągnąć zawodników innych klubów do własnego. 
2. Fanatycy klubowi, którzy poza własnym klubem nie wi- 


(wa pracy w Zwiszku Radzieckim 


słowacja, Włochy, Jugoslawija, 


í TEATR KAMERALNY 
Liban, Grecja i Portugala. 


DOMU ŻOŁNIERZA 


nym Związku Włókniarzy. ae iwa pr z ruchem współzawodnic- 


sowanie wśród robotników. I n nas, 


(m) 


Tanie zabawki i materiały piśmienne 
sprzedawane będą w sklepach PSS 


Aby sprawić więcej radości na- 
szym dzieciom, dając im do rąk 
ładną, dobrą i tanią zabawkę do 
zabawy i nauki, PSS urządza w ©- 
kresie od 20 marca rb do świąt 


wielkanocnych miesiąc taniej sprzej Są też zabawki dla „małych 
daży zabawek. Zabawki będą sprze| majstrów” modele do składania 
dawans po cenie hurtowej w na-| motorów, samolotów, motocykli 


stąpujących sklepach: 

Dom Towarowy: Nr. 1-— Piotr- 
kowska _100, Hala Towarowa - 
PI. Barlickiego 1, Skl. papier. zà- 


niane i motorowe. 
Oprócz tego w sklenach PSS, 


bawk. Nr. 276 — 17 stycznia 6.— gdzie sprzedaje się artykuły papier 


Zgierz Skl. papier. zabawk. Nr.| cze, młodzież może otrzymać ze- 
313, ul. Pabianicka 179 (Ruda Pa. | szyty 14-to kartkowe w cenie 7 zł, 
błanicka). zą zeszyt. 


Produkcja mydła stale wzrasta 


14 fabryk podległych Cen-|1947 wzrosła do 6.715 ton, a w 
talnemu Zarządowi Przemy-|r, ub. do 19.00 ton. 
słu TPłuszczowego dostarczy W| Również proszek do prania 
r. b. na rynek 26.820 ton my-|produkowany jest w znacz- 
dła do prania, a ponadto pew-|nych ilościach. W roku 1947 
ne ilości mydła toaletowego|dostarczono ludności 14000 
oraz 2.700 ton mydła tekstyl-|ton tego artykułu, w r. ub. — 
nego. 20.000 ton, a plan na r. b. prze 

Wytwórczość mydła w ciągu|widuje produkcję 21.000 fon 
lat ubiegłych wykazuje stałylproszku o dwukrotnie zwięk- 
wzrost. O ile w r. 1946 prze= |szonej zawartości mydła, co 
mysł państwowy zdołał dostar|nie wpłynie na cenę tego ar- 
czyć zaledwie 1.700 ton tego |tykułu. 
artykułu, produkcja w roku 


Rodzice I opiekunowie znajdą w 
tych sklepach bardzo bogaty wy- 
bór zabawek dla dzieci najmłod- 
szych, a dla dzieci starszych — 
rozmaite ciekawe gry towarzyskie. 


itd, poza tym budównietwo drew- 


dzą nigdzie Indziej sportu, wartości organizacyjnych, wy- 
niku i sensu pracy sportowej. 

3. Działacze sportowi typu „krętaczy”, którzy nie wyobra- 
żają sobie prostolinijnego, uczciwego załatwienia jakiej- 
kolwiek sprawy; ten typ musi wszędzie i zawsze wietrzyć 
zasadzkę na niego i klub przygotowaną, stąd rodzi się 
u niego konieczność zakulisowego, „dyplomatycznego“ 
załatwienia najprostszych spraw. 

4. „Pieniacze” sportowi, którzy dla „zasady” „walczą o każ- 
dą sprawę, niepomyślny obrót przyjmującą dla ich klu- 
bu, choćby ona była najczystsza pod słońcem, 

5. Fanatyczni kibice, którym „miłość” swych barw klubo- 
wych przesłania możliwość powzięcia jakiegokolwiek obie- 
ktywnego sądu. 

6. „Mecenasi”* sportu z nieprawdziwego zdarzenia, którzy 
z „miłości do sportu upijają graczy, wreczają Sy paj aja 
nagrody" (pieniądze) swym pupilom | przewracają im 
qowach z powodu sukcesów; „mecenasi” stanowią ponad- 
ty grono ludzi, które urabia w sposób „szeptany” złą 
opinie o klubie, działaczach, instruktorach, kierownikach 
i zawodnikach, 


Co usłyszymy przez radio 


725 (Ł( Koncert życzeń (cz. 1),|ci, 16.00 DZIENNIK POPOŁUDNIO- 
8.00 Skrót wiadom. dziennika po-| WY, 16.15 „O młodych sportow- 
rannego, 8.05 (Ł) Progr, lok. naj cach czeskich”, 16.30 Audycja świe 
dziś, 8.06 (E) „Pierwszy etap| tlicowa, 16.45 „Przy sohocie po ro- 
akcji „H”, 845 (Ł) Koncert życzeń | bocie”, 17.45 drugi dziennik po- 
(cz. 11), 8.30 „Daleko od Moskwy”, | południowy, 18.15 Koncert Orkie- 
8.55 Muzyka por, 9.15 Audycja|stry Kola Muzyków PZPR. 18,45 
Zw, Naucz. Polskiego, 9.30 „Wszę-| Audycja Komisji Centralnej Związ- 
chnica Radiowa”, 9.50 (Œ) Koncert| ków Zawodowych, 15.00 „Wieczór 
życzeń (cz. III). 10.40 PRZERWA. | Mickiewiczowski”, 19.30 Utwory 
11.57 Sygnał czasu i Hejnał. 12.04| Benjamina Brittena, 20.00 DZIEN- 
Wiadomości południowe 12,20 Kon| NIK WIECZORNY, 20.50 „W labo- 
cert solistów, 12.45 Audycja dla] ratorium nejstarsrego uczonego rā- 
wst, 13.00 PRZERWA, 14.30 (Ł)| dzieckiego”. 21.00 Koncert, 21.45 
Z łódzkiej prasy, 14.40 (Ł) Koncert 
rozrywkowy, 1455 (©) Skrzynka 
ŁRR, 15.05 (Ł) Komunikaty, 15.10 
| (E) Audycja dla dzieci pt. „Pocz-| botniczego”, 0.50 Program na 
ta Wujka Bolka”, 15.25 (Ł) Chwi-| dzień następny, 100 (Ł) Koncert 
fa muzyki z płyt, 15.30 „Telefon | życzeń (cz. IV), 1.30 (Ł) Zakończe- 
i dr. Oj — boli" — bajki dla dzie-' nie audycji 1 Hymn. 


wał Robotniczy”, 23.00 Ostatnie 
wiadomości, 23.10 De. „Karn. Ro- 


„Kabaret Paryski", 22.00 KTE stępujące apteki: 


Dzisiejsze imprezy... 


Piłką ręczna: sala YMCA: 
zawody siatkówki męskiej o mi 
strzostwo kl. B. okręgu łódzkie 
go, godz. 18-ta: ZZK — Włćk- 
niarz Zgierz, Metalowiec 
PKS Pabianice, Widzaw — Bo 
ruta Zgierz, Włókniarz Zgierz 
— PKS, Boruta — Włókniarz 
Zgierz, Zryw — ZZK, 

Tenis stółowy: sala przy ul. 
Pogonowskiego 82, godz. 14-ta 
półfinały drużynowych mi- 
strzostw Polski, Startują: — 
Gdańsk, Olsztyn, Lublin TI, War 
szawa II, Poznań, Pomorze, 
Łódź I. 


Poranek symfoniczny 


W niedzielę, 20 bm. godz, 12.15 
odbędzie się w Filharmonii Miej- 
skiej (Narutowicza 20) XIX Popu- 
larny Poranek Symfoniczny. Wy- 
stąpią qościninie: Roman Mackie- 
wicz — dyrygent i Aleksander Po- 
leski — skrzypce. W programie 
poranku m. in. melodyjny Koncert 
skrzypcawy. d-moll Wieniawskiego 
oraz Il-ga Symfonia D-dur Beetho- 
vena. Bilety w cenie od zł, 33 — 
do zł. 220 — sprzedaje kasa" Filhar- 
monii codziennie od 10 do 13. 


| CE a |= we tr m 
DYŻURY APTEK 


W. dniu dzisiejszym dyżurują nā- 


11-go Listopada 15 — Groszkow- 
ski, Pabianicka 212 — Jarzebow- 
ski, Jaracza 32 Krasiński, Stalina 
50 — Łuszczewska, Katna 54 — 
Krych, Kopernika 26 — Ryte, Piotr 
kowska 67 — Wagner. 


uł. Daszyńskiego 34 


Dziś dwa przedstawienia o goda. 
16-iej I 19,15 komedio - farsy E. 
Pietrowa „WYSPA POKOJU” Ka- 
sa czynna od 12-tej tel. 123-02, 


ADRIA — „Wielkie Nadzieje”. 
BAŁTYK — „Wielka Nagroda”. 
BAJKA — . „Zagubione Dni”. 
GDYNIA — Program Aktualności 
Kraj, i Zagr. Nr. 12,“ 
HEL — (dla młodz.) — 
„Zaklęta Narzeczona”. 
MUZA —. „Skarh”. 
POLONIA — „Nikt nic nie wie”. 
PRZEDWIOŚNIE — „Aliszer Nas 
wonn, 
ROBOTNIK — „Zamieć Śnieżna”, 
ROMA — „Siódma zasłona 
REKORD Dla młodz „Wyspa 
skarbów”, dla dorosli — „Lekko* 
myślna siostra”, 
STYLOWY — „Znak Zorro": 
ŚWIT — „Ojczyzna”. 
TĘCZA — „Jasna droga”. 
TATRY — „Zuch Dziewczyna”. 
Słońca”. 
WISŁA —  „Rudzielec”, 
WOLNOŚĆ — „Jasna droga". 
WŁÓKNIARZ — „Renegat” 
ZACHĘTA — „On czy ona”. 


KURS 
JĘZYKA ROSYJSKIEGO 
W dniu 24 b. m. o godz. 
17-tej nastąpi otwarcie drugie 
go kursu języka rosyjskiego 


dla zaawansowanych, przy 
Qkreg. Ośrodku  Dydakt. = 
Naukow. jez. ros. w Łodzi, 


przy Al Kościuszki 71. 


(PESER) OEN ||| | KKR ||| KERM | M! KRZYWY |||: GONZO ||| | ZZ || || KRESOWY || || KENKO |) zez ace aaa ho 


Neodor Dreiser 69 


Tragedia Amerykańsk 


p Nie można powiedzieć, żeby Clyde okazał tyleż zaufania 
Jephsonowi, co i Belknapowi, co nie mogło oczywiście przy- 
chylnie usposobić pierwszego, mimo to jednak Clyde wyczuł 
w nim zapał ku sprawie i wielkie zawodowe, a może nawet 
emocjonujące zainteresowanie. Po chwili więc patrzył na 
młodszego prawnika częściej niż na Belitnapa, czując, że on 
więcej zrobić może dla niego. 

—'Odczuwał pan chyba, że listy, które do pana pisała 
panna Alden, były silne w wyrazie? — zapytał Jephson po 
wysłuchaniu historii Clyda. 

— Tak, czułem to. 

— Są smutne i mogą wzruszyć każdego, kto nie zna 
wszystkich faktów. Mogą żle usposobić sąd do pana, zwłasz- 
cza w porównaniu z listami panny Finchley, 

— Pewnie — odrzekł Clyde — Roberta wszakże nie za- 
wsze była taka. Zmieniła się tak bardzo, gdy znalazła się.,. 
w kłopocie. Chciałem, żeby mi dała spokój, i wtedy pisała 
takie listy. 

— Wiem, wiem. To jest właśnie punkt, nad którym mu- 
simy się dobrze namyślić i może nawet użyjemy go w obro= 
nie. Gdybyśmy mogli w jakiś sposób dostać te listy — zwró- 
cił się do Belknapa. — Żyłeś pan jednak z nią coś około 
Tóku — spojrzał na Clyda — prawda? 

— Tak, 

— Czy przez cały czas pożycia z nią, a może przedtem, 
nie zauważył pan, by miała inny stosunek z jakimś innym 
młodym człowiekiem? 

Clyde zorientował się, że Jephson nie zawahał się pod- 
sunąć mu myśli, która mogłaby ułatwić obronę. Nie przyjął 
jej jednak z zapałem, przeciwnie, odpowiedział z nielłarne- 


nym oburzeniem. Jakżeby mógł, znając czysty charakter 
Roberty, posługiwać się takim kłamstwem? Nie chce korzy- 
stać z takiej insynukcji i nie będzie zeznawał fałszywie! 

— Nie. Nie słyszałem nigdy o czymś podobnym. A nie 
tylko nie słyszałem, lecz wiem na pewno, że nie miała ni- 
kogo! 

— Doskonale! ta się ustala! O ile sądzić mogę z jej li- 
stów, mówi pan prawdę. My jednak musimy znać fakty. 
a wielkie to miałoby znaczenie dia pana, gdyby było inaczej. 

Clyde nie był pewien, czy ten prawnik chce zwrócić 
jego uwagę na wartość tego pomysłu, czy nie sądził jednak, 
że nie warto się nad nim zastanawiać. O, gdyby ten adwo- 
kat chciał go wziąć w obronę, Tak inteligentnie wyglada! 

— Chciałbym jeszcze pańa o coś spytać — odezwał się 
znów Jephson tym samym twardym, inkwizytorskim to- 
nem. wyzutym ze wszelkiego współczucia czy litości — 
Czy przez cały czas znajomości z panem lub jeszcze przed 
zawiązaniem ściślejszych stosunków czy też potem nie pi- 
sywała do pana jakich przykrych, grożących czymś listów? 

— Nie, proszę pana, nigdy nic podobnego nie pisała. 
Prócz tych paru ostatnich... rzeczywiście ostatnich... 

— A pan pisywał do niej? 

— Nie. Nie pisywałem nigdy. 

— Dlaczego? 

— Po co? Pracowała ze mną w fabryce, widywaliśmy 
ciągle, a teraz, gdy wróciła do domu, bałem się troche... 
— Rozumiem. 


W dalszym ciągu swego zeznania Clyde jednak opisał 
Robertę jako osobę nie zawsze odznaczającą się łagodnym 
charakterem. Bywała w swych zamierzeniach stanowcza 
i uparta. Nic ją nie obchodziło, że zmuszając go do małżeń- 
stwa z sobą rujnuje mu przyszłość pod każdym względem, 
że on straci. przez nią posadę. z której przecież mógłby 
dawać i na jej utrzymanie. Jej upór właśnie przyczynił się 
do całego tego nieszczęścia., Panna Finchley zaś — w gło- 
sie jego można było wyczuć wielki entuzjazm, na co Jeph- 


się 


son zwrócił uwagę — gotowa 
święcić! 


była wszystko dla mnie po- 


— Kochał więc pan naprawdę gorąco pannę Finchley? 


— O, tak! 
— I przestał 
się z tamtą? 


— Naturalnie, Nie mogłem jej już kochać. 


— Rozumiem — mruknął 


pan kochać zupełmie Robertę po poznaniu 


s 


Jephson, uroczyście kiwając 


głową, a myśląc, że za żadną cenę sąd sie o tym dowie= 
dzieć nie może. Może i lepiej będzie przychylić się do zda- 
nia Belknąpa o tym wzburzeniu umysłowym Clyda, a łat- 
wo to będzie można wytłumaczyć trudną sytuacje, w jakiej 
znalazł się ten chłopiec. y 

— Mówił pan coś, że gdy tego dnia znalazł się pan z 
nią w łódce, przyszła jakaś chwila, kiedy pan nie wiedział, 
co się z nim dzieje i niechcacy ja wtedy uderzył, 

— Tak, proszę pana. Naprawdę tak było. 

Tu Clyde znów obszernie wytłumaczył 
swego ducha tego dnia. 

— Wierzę, wierzę panu — odrzekł Jephson, jakkolwiek 
daleki był od tego, żeby mu wierzyć zupełnie. — Niech pan 
jednak zrozumie, iż żaden sąd rozważywszy wszystkie oko- 
liczności nie uwierzy panu..: Jest tyle rzeczy niezrozumia- 
łych i my nie będziemy mogli ich wytłumaczyć. Sam nie 
wiem, co z tym zrobić... — zwrócił się znów do Belknapa. 
— Te dwa kapelusze... walizka.. chyba, że staniemy na 
gruncie chorobliwego stanu, Nie wiem jeszcze sam.. Czy 
w pańskiej rodzinie nie zdarzyły się wypadki umysłowej 
choroby? — spytał Clyda. 

ARTE Nie, proszę pana. Nie słyszałem przynajmniej p tym 
„ „= Czy żaden stryj, wuj a może dziadek nie miewał 
jakich szalonych pomysłów albo coś podobnego? 

— Nigdy o niczym podobnym nie słyszałem. 

zd A jak pan sądzi, czy pańscy krewni tutaj bardzo 
byliby niezadowoleni gdybym zwrócił sie do nich z tym 
pytaniem? D—mvsda 


dziwny stan á 


